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Zaproszenie na krajowy Wiec rolniczy.
Wiadomo powszechnie, iż istniejące przesilenie w stosunkach cen i odbytu na płody gospodarstwa wiejskiego 

dotknęło w pierwszym rzędzie kraje rolnicze, a w szczególności kraj nasz, jako ściśle rolniczy i nieposiadający innych 
źródeł dochodów.

Do pogorszenia tego smutnego stanu ekonomicznego, wynikłego już z samego przesilenia, przyczynia się nadto 
i to, że najwyższy stosunkowo podatek gruntowy pobierany w Austrii, w kraju naszym o tyle jest cięższy, iż z jednej 
strony do podatku tego dodawane dodatki do podatków stałych na potrzeby krajowe znacznie są wyższe niż we wszystkich 
innych krajach koronnych, z drugiej natomiast kraj nasz w ciągłej progresji tego podatku zostaje.

Jeżeli dalej weźmiemy na uwagę politykę kolejową przedsiębiorstw prywatnych, protegującą wywóz zboża 
z krajów sąsiednich, z najwyższą szkodą dla produkcji własnej, nieprzypuszczenie rolnictwa do kredytu taniego, jaki 
w państwie instytucja, przez nie założona dostarcza przemysłowi i klasom trudniącym się handlem, podkopanie niefor- 
tunnemi a eiągłemi reformami podatku gorzelnianego, jedynego przemysłu rolniczego w kraju naszym, t. j. gorzelnictwa, 
a wreszcie i przedewszystkiem, iż gdy wywóz zboża galicyjskiego za granice państwa odcięty został wprowadzonemi 
cłami w innych krajach i konkurencją zamorską — na targu własnym, w państwie lub nawet w kraju zboże galicyjskie 
musi zwalczać konkurencję zboża rosyjskiego, a zwłaszcza rumuńskiego, które bez opłaty cła do Austrji wchodzi, — to 
odsłonią nam się z łatwością przyczyny upadku renty gruntowej w kraju naszym i powszechnego niemal zubożenia.

Grono obywateli ziemskich okręgu tarnopolskiego, w odczuciu tych smutnych stosunków, postanowiło dla 
wspólnej narady nad rozpaczliwym stanem rolnictwa i wskazania środków, zapobiegających zupełnej ruinie kraju, spowo­
dować zjazd rolników z całego kraju *). W tym celu zawiązany komitet krajowy, dla urządzenia rzeczonego zebrania 
i ułożenia programu obrad, złożony z obywateli, zamieszkujących wszystkie strony naszego kraju, podaje nmiejszem do 
wiadomości, ii Wiec rolników odbędzie się we Lwowie dnia 11. grudnia r. b. o godzinie 10. rano w sali ratuszowej.

Zapraszając niniejszem do najliczniejszego udziału zarówno wszystkich gospodarzy wiejskich, jakoteż zajmu­
jących się sprawami rolnictwa, wyraża komitet nadzieję, iż gospodarze nasi wiejscy, pomni, iż tylko samopomocą zdołamy 
ulżyć smutnemu losowi rolnictwa, i że ta samopomoc polega nietylko na pracy i oszczędności w własnej zagrodzie, lecz 
oraz na obronie i rzecznictwie własnych spraw na zewnątrz, raczą wziąć najżywszy udział w zapowiedzianym wiecu.
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Wiecowi przedłożone Kiedą następujące wnioski:
1. Wiec rolników wyraża przekonanie, że dla podźwignięcia rolnictwa krajowego z upadku, w którym się 

obecnie znajduje, jest nieodzownie konieczną rzeczą jak najrychlejsze ustanowienie ceł ochronnych, dla zboża i oiąki, 
na wszystkich bez wyjątku granicach państwa austro-węgierskiego, przynajmniej w wysokości ceł, zaprowadzonych w pań­
stwie Niemieckiem ustawami z d. 20. lutego 1885 i 22. maja 1883. Wiec uchwala wnieść petycję do c. k. rządu, doma­
gającą się jak najrychlejszego przedłożenia Kadzie państwa noweli cłowej, na powyższych zasadach opartej, oraz petycję 
do Koła polskiego w Wiedniu, proszącą o jak najgorliwsze tej sprawy poparcie.

2. Wiec rolników wypowiada przekonanie konieczności reformy taryf kolejowych, w kierunku ochrony krajo­
wych interesów rolniczych, przemysłowych i handlowych, w ten sposób, aby .

a) pozycje taryfy eksportowej dla krajowych produktów rolnych od 1000 kilogramów i 1 kilometra, nie były

*J Do myśli zwołania wiecu przystąpiły swemi odezwami także inne oddziały Towarzystwa gospodarskiego.

obliczane wyżej jak pozycje taryfowe, istniejące aażdoeześnie na tych samych kolejach dla ruchu tranzńowego 
produktów zagranicznych albo węgierskich.

b) aby pozycje taryfowe dla krajowych produktów rolniczych w ruchu pomiędzy krajami koronnemi i w obrębie
pojedynczych krajów koronnych, od 1000 kilogramów i 1 kilometra nie były obliczane wyżej, jak przyznane
każdego czasu na dotyczących kolejach pozycje taryfowe dla importu produktów zagranicznych lub węgierskich
do Austrji.

c) aby w żadnym razie skutkiem refakcji i t. p. krajowa produkcja nie była niekorzystniej postawioną jak
zagraniczna.

Wiec uchwala wnieść do c. k. rządu petycję, domagającą się, aby tenże na kolejach państwowych powyższe 
zasady zastosował, prywatne zaś koleje wszelkiemi przysługującemf mu środkami do przyjęcia tychże zasad zniewolił; 
przedewszystkiem zaś co do kolei Karola Ludwika zechciał się ich trzymać w chwili, w której w moc artykułu 19. kon­
cesji z 3. marca 1857 służyć będzie państwu prawo wykupna tejże kolei: — do Koła polskiego w Wiedniu zaś , aby 
zechciało usilnie u c. k. rządu powyższe żądania popierać.

3. Wiec domaga się bezpośredniego przypuszczenia rolnictwa do kredytu w Banku austro-węgierskim, i uchwala 
w drodze petycji starać się o wyjednanie u c. k. rządu uwzględnienia niniejszego postulatu , oraz przeprowadzenia go 
w toczących się z okazji odnowienia ugody austro-węgierskiej rokowaniach.

4. Wiec oświadcza, że wysokość obecnie pobieranego podatku gruntowego nie odpowiada teraźniejszym sto­
sunkom, gdyż dzisiejsze ceny płodów rolniczych są niższe znacznie od cen przeciętnych , które służyły za podstawę do 
katastralnego obliczenia dochodu z ziemi, i opodatkowania tegoż, koszta zaś produkcji w dwójnasób się zwiększyły; 
Wiec wyraża zatem zdanie , iż koniecznem jest obniżenie w drodze ustawodawczej głównej sumy płaconego podatku 
gruntowego, oznaczonego ustawą z d. 7. czerwca 1881,

Wiec żywi nadzieję, że c. k. rząd tern pewniej nie odmówi rolnictwu tej słusznej, tylko na obniżeniu ciężarów 
polegającej ulgi, ile że swojego czasu, wobec podobnego przesilenia na innych polach życia ekonomicznego , wystąpił 
z czynną pomocą, tj. ze subwencją 100 milionów ze skarbu państwa.

Zarazem domaga się Wiec ułagodzenia teraźniejszych norm egzekucyjnych przez zniesienie kart upomina­
jących , w każdym razie zaś przynajmniej w tym kierunku, aby wobec kart upominających nie każdy opodatkowany 
w gminie z osobna, lecz gmina jako całość za restancjonarjusza uważaną była, i aby nie każdy rodzaj zaległego podatku 
z osobna, lecz zaległości wszelkiego rodzaju razem łączną kartą upominającą egzekwowane były. Wreszcie domaga się 
Wiec obniżenia odsetków zwłoki od zalegających podatków przynajmniej do wysokości obecnych odsetek ustawniezyeh.— 
Wiec uchwala wystosowanie odpowiednich petyeyj do e. k. rządu i do Koła polskiego.

5. Zgodnie z ponawianemi kilkakrotnie uchwałami sejmu krajowego, uznaje Wiec konieczność wydania usta­
wy, przewidzianej w §. 6 ustawy z 24. maja 1869 o uregulowaniu podatku gruntowego, o opustach podatkowych z po­
wodu szkód w ziemiopłodach, i uchwala wystosowanie do c. k. rządu petycji, domagającej s ię , aby zeeheiał ponowić 
w Radzie państwa odnośne przedłożenie.

6. Z uwagi, że gorzelnictwo, jedyny prawie przemysł rolniczy w naszym kraju, znajduje się w opłakanym 
stanie, a producentom kartofli wskutek przepisów ustawy z r. 1884 o opodatkowaniu spirytusu, zamknięty jest wszelki 
odbyt na ten produkt, wyraża Wiec rolników zdanie, że niezbędną jest reforma ustawy o podatku gorzelnianym w kierunku

o) rozszerzenia pojęcia gorzelni rolniczych tak, aby system ryczałtowy przyznany został gorzelniom rolniczym
większym niż 50 hektolitrowe, skoro mają inne cechy gorzelń rolniczych, przepisane ustawą;

b) zniżenia stopy ryczałtu, wedle norm ustawy z r. 1878.;
c) uwzględnienia jeszcze większego niż dotąd najmniejszej kategorji gorzelń, t. j. gorzelń nie większych jak 

20-hektolitrowe i jak 35i-hektolitrowe.
Wiec uchwala wnieść do c. k. rządu petycję z usilną prośbą, aby z okazji toczących się rokowań o odnowienie 

ugody austro-węgierskiej powyższe zasady zastosować zechciał, do Koła polskiego zaś petycję o gorące poparcie tej sprawy
7. Wiec wyraża przekonanie, że obok zachowania wszelkiej możliwej oszczędności w budżecie krajowym, 

byłoby bardzo pożądanem zastąpienie części krajowych dodatków do podatków, dotąd jedynie od podatków bezpośrednich 
pobieranych, krajowemi opłatami samoistnemi. do czego reprezentacje krajowe uprawnione są na mocy §. 22. statutu 
krajowego.

8. Celem równomiernego rozkładu ciężarów publicznych na wszystkich obywateli państwa, oraz otwa-cia dla 
państwa źródeł dochodu, któreby mu zrównoważyły ubytek, przesileniem rolniezem wywołany, uważa wiec rolników za 
niezbędne, aby podatek dochodowy zreformowany został w ten sposób, aby do płacenia go pociągnięci zostali ci, którzy 
dochody swe pobierają ze źródeł dotąd nieopodatkowanych, — tudzież, aby zaprowadzone zostały opłaty od transakcyj 
giełdowych.

9. "Wiec domaga się, aby c. k. rząd zechciał w ogóle jak najtroskliwszą opieką otoczyć upadające rolnictwo, 
zwłaszcza zaś w budżecie ministerstwa rolnictwa hojniej niż dotąd uwzględniał potrzeby rolnicze Galicji.

10. Wiec uchwala odnieść się w drodze petycji do sejmu krajowego, by tenże z mocy przysługującego rau 
prawa, zechciał swemi uchwałami zawarte w punktach 1—6 i 9—10 postulata jak najusilniej wobec c. k. rządu poprzeć.

n

L W Ó W  d. 2. GRUDNIA.
Wolno nam o ministrze więcej pisać, niż o 

namiestniku, o Kalnokim więcej niż o Bismar- 
ku,— byłoby zatem mewdzięezną pracą, pracowa­
niem dla prokuratora, gdybyśmy chcieli od sie­
bie i od kraju wyrazić całą szczerą prawdę o 
przebiegu w rajchstagu niemieckim sprawy in­
terpelacji, dotyczącej bannitów polskich z Prus, 
skoro Bismark wmieszał w nią aż samego cesa­
rza Wilhelma. Żałować nam tylko wypada, że 
kanclerz Niemiec używa imienia cesarskiego do 
zasłaniania uczynków, nielicujących ani z zasa­
dami religii Chrystusowej, ani też z zasadami 
religii „humanizmu,“ która się podjęła obecnie 
rządzić sprawami ludzi i ludów.

Jeżeli jednak powiadamy, że szczerą prawdę 
z tej okazji zatajamy w piersi naszej, to nie 
dlatego, iżby ta prawda zionąć miała n i e n a ­
w i ś c i ą  do Prus, do Niemiec, do Niemców, do 
Bismarka, do cesarza Wilhelma, albowiem prze­
konani jesteśmy z dziejów naszych i obcych, że 
sama nienawiść tylko osłabia, paraliżuje niena­
widzących. Do czego doprowadzili ci z Rusinów, 
którzy zamiast p r a c o w a ć  dla swojej idei, tyl­
ko na to się wysadzają, aby być antipolakami! 
Sami Niemcy przeklinają swoją wadę rodzimą, 
nienawidzenia obcych i nienawidzenia się wza­
jemnego we własnym narodzie. I zaiste, sami 
też konstatują, nie raz, i nie od roku 1870., że 
są za to znienawidzeni na całym świecie.

Mniejszaby jednak może o ten św ia t , byle 
własnemu narodowi z tej nienawiści powsze­
chnej siła urosła, siła prawdziwa, czynna! Tym­
czasem tak nie jestl Pod względem politycznym 
stoją dzisiaj Niemcy na najwyższym szczycie po­
tęgi — na takiem stanowisku nigdy nie stały— 
bez nich żadna dzisiaj sprawa większa rozstrzy­
ganą być nie może. I wiemy z dziejów, że w 
Grecji, Rzymie, Hiszpanii, Francji, Anglii w cza­
sach ich n a jw y ższeg o  rozk w itu  p o lity czn eg o , roz­
wijała się sztuka i literatura ojczysta do naj­
wyższej wzniosłości.

Cóż widzimy dzisiaj w Niemczech ? A mija 
już lat 14! Niech odpowiedzą samiż Niemcy!

Czegóż my mamy zawidzić Niemcom? Czy 
może ich j a ł o w e j  ostatecznie obecnej dyktatu­
ry politycznej? Toć przecie Polska, ta Polska 
p o r o z b i o r o w a ,  obrana nietylko z praw i za­
sobów i instygacyj państwa samodzielnego, roz­
winęła z siebie taką literaturę, jaką wspomnia­
ne narody tylko w czasach n a j w y ż s z e j  s wo ­
j e j  c h w a ł y  politycznej rozwinąć zdołały — a 
w dziedzinie sztuki nową ,  po erze ściśle reli­
gijnej, odmyka erę — erę, której natchnieniem 
miłość ojczyzny!

Rzym, Hiszpania, Francja, Anglia z kolei 
windykowały sobie prawo władania losami świa­
ta. To wszystko minęło! Dzisiaj tosamo prawo 
windyknją sobie Niemcy — i to minie! I może 
kiedyś z nich nic nie pozostanie, próez tego, co 
zdziałali na s w o b o d n e m  p o l u  k o n k u r e n ­
cj i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  gdzie każda zdo­
bycz, każde zwycięztwo jest pospólnem całego 
ogółu człowieczego zwycięztwem, nabytkiem, a 
dla n i k o g o  klęską ni upokorzeniem — na jfolu 
miedzy ścisłej i artystycznej.

Przed ten sąd przyszłości pozywamy my Po­
lacy, przed sąd p r z y s z ł o ś c i .

Jak to powiada Niemiec? Es ist noch nicht 
(dler Tage Abend!

A pozywając Niemcy przed ten trybunał, czyż 
byśmy mieli im czego zazdrościć, nienawidzić 
ich?...

Tak!... Wypleniliśmy z piersi naszych g o ł ą  
n i e n a w i ś ć  jako chwast, dla posiewu, dla plo­
nu naszego najzgubniejszy ! Tyle mamy p r a c o ­
wać  dla siebie, wobec ogółu ludów i w naszem 
łonie własnem, że każda, najmniejsza uczuć i 
myśli i uczynków naszych szczypta, na luźną 
nienawiść oddana, jest świętokradztwem na spra­
wie naszej, jest kradzieżą na majatku narodo­
wym. A nasza „straż pożarna", jeżeli już być 
musi, dzięki djabłu, to spełnia tylko rolę saty­
rycznej komedji w dramacie greckim i błaznów 
w dramacie Szekspira!

Zarówno z tej „straży pożarnej", jak z na­
szej nienawiści śmialiby się wrogowie nasi. Kogo 
zaś rugują, szlą na banicję ?... tych, co p r a c u ­
j ą ,  co „szerzą polonizml" — odpowiada Bis­
mark otwarcie! Na tych, co tylko nienawidzą, 
wystarczyłyby kryminały pruskie i ci sędziowie, 
których już nie ma w Berlinie — owych il y a 
de juges de Berlin.

Lecz niechaj oni nas nienawidzą a my 
pracujmy 1... bilans okaże przyszłość !

Tak, przedewszystkiem nie opuszczajmy rąk 
a owszem sursum corda /... choć zaprawdę naro­
dom słabym byłoby aż nadto powodów do roz­
paczaniu, zwątpienia 1 Przeciw nam Bismark i 
cesarz Wilhelm — t. j. oraz Reichstadt, Skier­
niewice, Kromieryż 1

Lecz jak długo utrzymają się — wobec we­
wnętrznej, historycznej, geograficznej i etnogra­
ficznej tych mocarstw sprzeczności, wobec sprze­
czności ich aspiracyj na przyszłość — jak długo 
utrzymają się stypulacje zjazdowe, p o t r z e b ą  
c h w i l i  z jednej strony a m u s e m  c h w i l i  
z drugiej strony dyktowane?

I czyż to dowód s ł a b o ś c i  Polaków, wą­
tłości polskich prac narodowych, gdy nimi i niemi 
aż t a m,  i to przedewszystkiem się zajmują? 
Czyżby hurtownie Polaków słano na bannicję, 
gdyby nic nie ważyli na szali dziejowej? Czyż 
to dowodem istotnej s i ł y  ze strony dekretują­
cych bannicję, gdy taki Bismark ucieka się do 
wybiegu, i powiada, że tylko o kwestję narodo­
wościową tu chodzi, podczas gdy hr. Taaffe w 
przedlitawskim parlamencie wyraźnie, na podsta­
wie komunikacyj urzędowych oświadczył, że cho­
dziło tu Prusom oraz o kwestję wyznaniową? 
Albo gdy minister Prusak zaręcza wszem wobec, 
że Prusy nie odejmują praw Polakom? Bismark 
chełpi się tern, i za jeden z sekretów powodze­
nia swego podaje, iż zawsze prawdę otwarcie wy­
powiadał — czemuż tym razem tylko c z ę ś ć  
prawdy wypowiada?...

Czemuż on, wszechmocny w Niemczech, w 
sprawie, w której chodzi tylko o Polaków, „któ­
rymi już świat się n i e  z a j m u j e " ,  wytacza 
najcięższą baterję, swoich zasług około Nie­
miec?... dlaczegóż wzywa imienia cesarza, przez 
Niemców ubóstwianego?... dlaczegóż zarazem, 
wzywając swoich zasług około Niemiec i wzywa­
jąc cesarza Niemiec, spycha sprawę z forum ca­
łych Niemiec, a odsyła do partykularnego forum 
sejmu pruskiego?,.. Formalność konstytucyjna nie 
pozwala!... A kiedyż żelazny kanclerz dbał o ta­
kie błahostki?

Czemuż Bismark tak śmiało zapewnia, że 
minęły czasy, gdy świat po marzycielsku entu­
zjazmował się dla Polaków? Czy przypadkiem

nie dlatego, że dla Niemiec nigdy i nijak się świat 
nie entuzjazmował? Więc Bismark nadto przy­
znaje, że świat się kiedyś przecie dla Polaków 
entuzjazmował — a czemużby miłośó ta powrócić 
nie miała? Czy już wszystkie dni skończone dla 
Polaków, a więc ewentualnie i dla Prus ? Wszak 
chyba Bóg nietylko samemi Prusami się opie­
kuje !

Nas Bóg stworzył narodem, być więc naro­
dem po woli Bożej m u s i m y .  Na to żadna siła 
człowiecza nie poradzi! I b ę d z i e ■

Po stronie Bismarka p r z e m o c  f i z y c z n a .  
Po czyjej zaś stronie wiekuista ™ oe d u c h a  — 
wątpić już chyba nie możemy. I tylko pamiętać 
nam wypada, czem się tę moc zdobywa, utrzy­
muje i potęguje! I według tego nam myśleć, 
czuć — i działać!

Większy Bóg niż pan Tryzna !

Korespondencje „tiazetj Narodowej**.
Rzym d. 28. listopada.

(X ) Królestwo oboje z królewiczem wró­
cili w niedzielę do Rzymu, i przyjęci byli na 
dworcu kolei przez ministrów i przez wszystkie 
władze. Mnóstwo stowarzyszeń ludowych udało 
się z chorągwiami swemi na plac Termów Dyo- 
klecjana, gdzie się znajduje stacja kolejowa, a 
tysiące ludu zalegały ten plac i wszystkie ulice 
prowadzone do Kwirynału. Pełne zapału okrzyki 
rozlegały się na drodze Najj. Państwa, którzy 
przyjechawszy stępo do pałacu, musieli dwukro­
tnie ukazywać się na balkonie, aby uczynić za­
dość zapamiętałemu wywoływaniu ich przez tłu­
my. Tutaj zauważyć nie zawadzi, iż demonstra­
cje w kraju, gdzie tak nieograniczona wolność 
panuje, są całkiem samodzielne, dobrowolne, ser­
deczne. Ani policja ich nie wzbudza, ani dwór 
i rząd za nie nikomu nie płacą, bo pieniędzy 
zaledwie im starczy na powszednie ogromne wy­
datki, ani tak zwane sekty, o których katolickie 
dzienniki tak lubią się rozpisywać, nie zachę­
cają pono do nich, gdyż sektom chodzi o pod­
kopanie wszędzie monarchii i o przekształcenie 
Europy całej aa wzór tak srodze poniżonej przez 
rzeczpospolitę Francji. _ Demonstracje te ztad po­
chodzą, że lud rzymski niewymownie miłuje Sa­
baudzką dynastję i cieszy się z wolności, a za 
nic w świecie nie chciałby wrócić do dawnej 
formy rządu. Prawda i bezstronność przede-
wszystkiem.

Parlament, to jest senat i Izba posłów o- 
tworzone zostały d. ‘J&* b. m-/W Izbie posłowie 
niespodziankę nawet spraw ili, b0 chociaż nie 
zwykli się nigdy znajdować w liczbie prawem 
przepisanej na pierwszych posiedzeniach, tym 
razem na otwarcie wystąpili w liczbie przeszło 
trzystu. Opozycja starała się z samego początku 
stawić przeszkody p- Depretisowi, najprzód w 
przewróceniu porządku dziennego, tak iżby u- 
stawa o zrównaniu podatku gruntowego pierw­
szeństwo w rozprawach otrzymała, następnie zaś 
w głosowaniu nad niektóremi ustawami o innych 
cłach; ale p Nicotera, jeden z pentarchów, 
przybył całkiem niespodzianie ze swojem gro­
nem w pomoc gabinetowi, i na pierwszem po­
siedzeniu zachęcił zgromadzenie do patrjotycznej 
zgody i jednomyślności. Skutkiem tego kilka­
krotne głosowanie wypadło całkiem na korzyść 
rządu, a pp. Cairoli i Baccarini na czele opozy­

cji dożnali zupełnej porażki. Zresztą obaj ci 
pentarchowie srodze się skompromitowali przed 
tygodniem mowami swemi w Bolonii, u byłego 
rektora tamecznego uniwersytetu, senatora Ma- 
gniego, i na wiecu w teatrze; w mowach tych 
bowiem nie kryli się wcale z socjalizmem, a p. 
Cairoli, który był przecież prezesem Rady mi­
nistrów, nie taił swoich sympatji dla republikań­
skiej formy rządu. Zdemaskowali się tedy sami 
wobec ogromnej większości narodu, szczęśliwej 
z monarchii konstytucyjnej i z tak zacnego króla 
jak król Humbert, a brzydzącej się radykalizmem.

Nowy minister spraw zagranicznych hr. Ro- 
bilant po raz pierwszy przemawiał w Izbie, a 
chociaż dotychczas w żadnem zgromadzeniu nie 
zasiadał i nigdy się publicznie nie odzywał, wy­
szedł jak najszczęśliwiej z tej próby. Mówił 
krótko, jasno i poważnie, oświadczył, że przyj­
muje wszystkie interpelacje i gotów odpowiadać 
na wszystkie, byle Izba uszanować umiała o- 
ględność i granice, w jakich pozostawać musi. 
Dodał, iż obyczajem angielskich ministrów za­
mierza udzielać parlamentowi Jokumenta o spra­
wach będących w toku, iż w sprawie serbsko- 
bułgarskiego zajścia złoży depesze aż do 16. li­
stopada a nawet później, czego dotąd ministro­
wie spraw zagranicznych nigdy we Włoszech 
nie czynili. Wszystko to się bardzo podobało 
Izbie, a osobista powaga tak zasłużonego dyplo­
maty i jenerała, który rękę stracił na polu bi­
twy, wzbudziły to uszanowanie, z jakiego w kra­
jach demokratycznych reprezentaeje narodowe 
radeby się zawsze wyzuwać.

Hr. Konstanty Nigra, nowy ambasador wło­
ski przy austrjackim dworze, odjechał onegdaj 
do Wiednia, chociaż nie podał jeszcze królowej 
Wiktorji odwołujących go listów , bez czego nie 
może listów wierzytelnych cesarzowi złożyć. Ale 
formalności te później dopełnione zostaną, obe­
cnie zaś chodziło o to, aby p. Nigra jak naj­
prędzej udał się do W iednia, dokąd ma osobną 
misję w sprawie wschodniej. Rząd włoski, jak 
zapewniają, chce się ściśle porozumieć z cesar­
skim i ułożyć tryb wspólnego postępowania wo­
bec nowej przyjaźni, jaka zapanowała między 
Moskwą a zwycięzkimi Bułgarami.

Niespodziana wiadomość o zgonie króla Al­
fonsa hiszpańskiego, wielkie tu wrażenie spra 
wiła. Obie rzymskie rodziny książąt Massimo i 
książąt Del Drago, tak blisko spokrewnione z 
Burbonami hiszpańskimi, przywdziały żałobę. 
Kardynał Jacobini, sekretarz stanu, w imieniu 
Ojca św. udał się zaraz do margrabiegc de Mo- 
lins, ambasadora hiszpańskiego, a hr. Robilant 
do sprawującego interesa hiszpańskie przy dwo­
rze włoskim, p. Del Arco. Papież posłał był bło­
gosławieństwo in articulo mortis biednemu mło­
dzieńcowi przed jego skonaniem. Jenerał Gara- 
vaglia i margrabia La Yia, kapitan okrętu, wy­
jechali onegdaj wieczór dc Madrytu, aby przed­
stawiać króla Humberta na pogrzebie Alfonsa 
XII. Wielka przyszłość się otwiera dla Don 
Carlosa, który dnia wczorajszego był jeszcze 
w Wenecji.

Zamknęły się w Rzymie oba połączone kon­
gresy międzynarodowe, więzienny i _ antropologi- 
czno-kryminalny. Jak większa część tego rodza­
ju zjazdów, były one błahemi. Kongres więzien­
ny zajmował się podrzędnemi kwestjami i trak­
tował bardzo lekko i na ostatku dopiero najwa­
żniejszą, to jest kwestję sprawienia, iżby przy­

musowa praca złoczyńców nie szkodziła zarob­
kowi i utrzymaniu tysięcy uczciwych robotników. 
Kongres zaś antropologiczny, starający się o to, 
aby studja antropologiczne wprowadzone zostały 
do sądownictwa — co może być wielce pożyte- 
cznem — przekroczył swoje skromne granice i 
pod przewodnictwem Moleschotta, Lombrosa, La- 
ca,ssagnea, Rukawicznikowa, Motela, Laskiego, 
Riegla, Benedikta i innych znanych materiali­
stów i bezbożników, wystąpił od razu z zasada­
mi najobrzydliwszego pozytywizmu. Panowie ci 
nie wahali się publicznie oświadczyć, iż walczą 
przeciwko „legendzie," to jest przeciwko nauce 
o nieśmiertelności duszy i istnieniu Boga, i że 
uważają za tryumf, iż ich zjazd tu się odbywa 
w odwiecznej stolicy i wobec najwyższego przed­
stawiciela „katolickiego zabobonu"!!!.. Niczego 
jednak nie dowiedli, oprócz własnej pychy i nie­
dorzeczności, nic nie uradzili, zjadali tylko o- 
biady, i okryli się śmiesznością — szkoda do-

f rawdy, że jacyś podobno Polacy należeli do tej 
omedji, którą lepiej było Moskalom w całkowi­

tości zostawić.
Zmarł kardynał Antoni Panebianco. Fran­

ciszkanin, ur. w Sycylii 1808, kreowany kardy­
nałem przez Piusa IX. w r. 1861, a potem mia­
nowany wielkim penitencjarzera, który na osta- 
tniem konklawe pewną liczbę kresek otrzymał i 
mógł zostać papieżem. Zeszedł także z tego 
świata senator, hr. Jędrzej Maflfei, ur. w r. 1798, 
poeta, słynny w literaturze włoskiej, tłumacz 
Gessnera, Szekspira, Schillera, Byrona, Moora, 
mąż europejskiej sławy. Wiersz Mickiewicza 
„Do matki Polki" przetłómaczony przez Jędrzeja 
Maffei, jest najpiękniejszym przekładem naszego 
wieszcza nie tylko w włoskim, ale we wszyst­
kich obeych językach, jedynym, który Mickiewi­
czowi sprostał.

Przegląd polityczny
(Z sejmów preedlitawskich. — Sprawa o Rjekę 
(Fiume) w sejmie chorwackim. — Zwrot w rosyj­
skiej prasie p-mslawistycznej na korzyść Bułga- 
rji. — Sprawa tonkińska. — Wybory w Anglii. 

— Z Hiszpanii).
O b r a d y  p r z e dl  i t a w s k i c b s e j m ó w  

k r a j o w y c h  mało dotychczas nastręczają 
przedmiotu interesującego. * Na szczególniejsze 
podniesienie zasługuje przedłożenie, które wnie­
sie temi dniami w sejmie dolno-austrjackim tam ­
tejszy Wydział krajowy. Przedłożenie to doma­
ga się uchwalenia rezólucjfdo rządu o wniesie­
nie w Radzie państwa projektu ustawy, orzeka­
jącej, że przy regulacji rzek państwo przyczy­
niać się ma do wydatków w stosunku 60 pret. 
Ważnym też jóst wniosek posłów konserwaty­
wnych i słowieńskieh w sejmie styryjskim, do­
magający się wprowadzenia konsensu na mał­
żeństwa.

W poniedziałek przyszło znów do gwałto­
wniejszego starcia w s e j m i e  c h o r w a c k i m .  
Jak wiadomo, toczą się tam obecnie obrady nad 
projektem .reformy administracji w Chorwacji, 
który postanawia między innemi przeniesienie 
siedziby władz komitatowych z Rjeki (Fiumy) 
do innego miasta. Dziwne to żądanie spowodo­
wało opozycję sejmową do namiętnego wystąpie­
nia, Rjeka bowiem, jako piewszorzędny port han-



dlowy, jest tem dla Chorwacji, czem Tryest dla 
Austrji. Przeniesienie władz komitatowyeh z Rie­
ki byłoby zatem krzywdą nie tylko dla mie­
szkańców Rieki, w której koncentruje się n ie ­
mal cały chorwacki handel wywozowy i przy­
wozowy, krzywdą nietylko dla komitatu przy­
morskiego, ale w rezultacie dla całego kraju. 
To też opozycja w sejmie chorwackim wniosła 
przez posła Barczicza poprawkę w tym sensie, 
aby władze komitaiowe pozostawione zostały i 
nadal w Riece. Mówca powoływał się na. słowa 
cesarza, który bawiąc w roku 1874. w Chorwa­
cji, oiwiadczył się najwyraźniej przeciwko połą­
czeniu Rieki z Węgrami, mówiąc: „Do tego ni­
gdy nie przyjdzie!" Opozycja obawia się tym­
czasem, że przez usunięcie władz chorwackich z 
tego miasta, o którem cesarz powiedział, że jest 
„perłą pomorzą chorwackiego," przyłączenie te­
goż do Węgier nasiąpió może łatwiej i rychlej.

W ostatnich czasach nastąpiła znaczna 
zmiana w zapatrywaniach panslawistycznej prasy 
rosyjskiej na sprawy półwyspu Bałkańskiego i 
stanowiska mocarstw w kwestji Wschodniej. 
Używana przez ks. Bismarka do zamieszczan.a 
półurzędowych uwag o kwestjach polityki zagra­
nicznej Koln. Ztg. pisze w tym przedmiocie, co 
następuje:

„Przewrót, jaki przed kilkn dniami nastąpił 
w prasie rosyjskiej na korzyść Bułgarji, a zwła­
szcza odmienny ton, jakim przemawiają Grażda- 
ntn i utrzymujące z Ignatiew em stosunki Newe je 
Wremia, tudzież organ Katkowa Mosk. Wted.,% 
zwróciły tu na siebie uwagę. Powszechnie tłu­
maczą to przejściem panslawistycznego dzienni­
karstwa do obozu Ignadewa i Gladstone’a. Wi- 
docznem jest, że dzienniki panslawistyczne sta 
rają się we własnym interesie popierać Gladstona 
podczas wyborów, gdyż Gladstone i jego stron­
nicy gotowi są ułatwić rządowi rosyjskiemu wy­
konanie planów, polegających na rozszerzeniu 
potęgi rosyjskiej w kierunku Konstantynopola, 
na opanowaniu dolnego Dunaju i na zerwanin 
przymierza z Austrją. Widać z dzienników ro­
syjskich, że stronnictwo panslawistyczne nie jest 
zadowolnionem z trójcesarskiego przymierza i 
stara się o jego zerwał ie, ażeby w ten sposób 
módz rozwijać dalej tę samą politykę, która już 
przesunęła granicę turecką z nad Prutu po Du­
naj, z nad Dunaju po Bałkany, a z Bałkanów, o 
ile Bułgarzy zgadzają się z panslawizmem, aż 
do południowych krańców, zakreślonych przez 
Ignadewa zjednoczonej Bułgarji.

„Ministerjum Gladstona z kierunkiem nie­
przyjaznym Austrji jest dla tej polityki daleko 
dogodniejszem, niż gabinet Salisburego, utrzy­
mujący tradycyjne przymierze z Turcją i ochra­
niający jej stolicę. Jeżeli Noto. Wr. występuje z po­
dejrzeniami przeciw ńustrji, a zarazem broni 
Anglii, to dziennik ten powraca tylko do polity­
ki Giidstone’a, zmierzającej do przymierza an- 
gielsko-rosyjskiego, a w dalszym ciągu do woj­
ny, która byłaby niejako wojną krymską w prze- 
ciwnem znaczeniu, tj. przymierzem Rosji, AngH 
i Francji przeciw Austro-Węgrom. Skoro Nowoje 
Wremia, które jest organom tej pulityki, wypo­
wiada swoje przekonania tak otwarcie, widać, iż 
hr. Ignatiew wystąpił znowu czynnie, i że spo­
dziewa się przeprowadzić swe p.any. W najbliż­
szej przyszłości dowiemy się, o ile mu eię to po­
wiodło."

W komisji francuskiej Izby posłów dla spra­
wy t o n k i ń s k i e j  ścierają się ciągle jaszcze 
dwa prądy, jeden za natychmiastową ewakuacją 
Tonkinu, drugi za utrzymaniem terytorjalnych 
nabytków na Wschodzie. Chodzi tu w istocie o 
kwesiję zasadniczą, czy Francja prowadzić ma 
dalej politykę kolonialną na wielką skalę w du­
chu Ferrego i oportunistów, czy tez, uciąwszy 
poły, wycofać się ze wszystkich pozycyj, zaję­
tych ostatniemi czasy na dalekim Wschodzie. 
Gabinet, Brissona, chociaż w połowie radykalny, 
oświadcza się stanowczo za polityką oportuni­
stów w tym względzie, podczas gdy radykali ani 
na włos nie chcą ustąpić od żądania natychmia­
stowego opuuzczenia Tonkinu. Toczą się wpra­
wdzie rokowania o wzajemne ustępstwa, ale nie 
wiadomo, czy doprowadzą do jakiego rezultatu. 
Proponowany kompromis zawiera następujące 
punkta: 1 . Stopniowe wycofywanie francuskich 
wojsk okupacyjnych i zastępowanie ich krajow­
cami pod komendą francuską. 2. Organizacja za­
rządu cywilnego w TonkiniH. 3. Ustanowenie 
odrębnego ministerstwa dla koloni,.

Szala w y b o r ó w  w A n g l i i  waży się cią­
gle raz na stronę konserwatystów, to znow li­
berałów. Według ostatniej depeszy zyskało do­
tychczas stronnictwo liberalne o kilkanaście man­
datów więcej, niż konserwatywne, co jednak nie 
przesądza jeszcze o zwycięziwie pierwszego. 
Chociażby bowiem stosunek ten utrzymał się na­
wet w ostatecznym wyniku wyborów, to jeszcze 
konserwatyści będą mieli większość w Izbie z 
powodu, że Irlandczycy pójdą stanowczo z nimi. 
Byłaby to atoli większość bardzo słaba i jeżeli 
dalszy przebieg wyborów nie przechyli szali wy­
borów z lepszym, niż dotąd, skutkiem na jedną 
albo drugą stronę, gabinet Salisburego nie zdoła 
się utrzymać u »twru. Przepowiadają też wszy­
scy rychłe rozwiązanie Izby celem więcej sta- 
nowesego zadecydowania kierunku polityki rzą­
dowej.

H i s z p a ń s k i  m i n i s t e r  s i r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  Mant, oświadczył korespon­
dentowi Tempsa, że krft#M  Krystyna otrzymała 
ze wszystkich dworów europejtkick dowody współ­
czucia i sympatji, a nawet cesars Wflholy , eh^ąc 
dać wyraz swym uczuciom dla stroskanej królo­
wej, sam dał inicjatywę do zakończenia sporu o 
wyspy Karoliny, który też istotnie został sta­
nowczo załatwiony. Królowa Krystyna oświad­
czyła Moretowi, że opierając się na obydwu 
wielkich stronnictwach rojalistycznych, prowa­
dzić pragnie polityką w duchu liberalnym i to- 
lerencyjnym.

Zdaniem Moreta, armia zdoła stłumić wszel­
ki ruch republikański samym jego zaczątku 
co się zaś tyczy Don Karlosa, to wobec stano­
wiska, jakie zajeły dwory a nawet papież wzglę­
dem jego sprawy, nie może on liczye zgoła na 
powodzenie. Istotnie bowiem, jak donoszą z Rzy­
mu, oświadczył papież najwyższym dostojnikom 
z swego otoczenia, że życzy Hiszpanii z całego 
serca spokojnej przyszłości. „Stolica święta — 
dodał — dołoży wszelkich starań, aby przeszko­
dzić ybuchowi ruchu karlistowskiego." Tym 
sposobem pretensje Don Karlosa znajdują odpór 
nawet tam. gdzie im dotychczas najwięcej sprzy- 
j aao.

wystąpieniem austro-węgierskiej armii po stronie 
Serbów, odpowiedziała prasa rosyjska, a po czę­
ści i angielska, potępieniem tego przymusu, car 
zag rozkazem dziennym do armii, w atórym wy­
raża pochwałę i podziękę korpusowi swoich ofi­
cerów za to, że jako instruktorowie wojsk buł­
garskich i rumelijskieb spełnili chinonie swoje 
zadanie, dzięki czemu wojska te spisały się tak 
dzielnie w obecnej serbsko-bułgarskiej kam­
panii.

Odezwanie się cara w tej chwili z podobna- 
mi pochwałami dla oficerów moskiewskich i 
wojsk bułgarsko-rumelijskich, w chwili zagrodze­
nia drogi księciu Aleksandrowi do wyzyskania 
odniesionych zwycięztw i narzuconego mu za 
wieszenia broni, — ma bezwątpienia głębsze 
znaczenie. Trudno nie przyznać, że bezpośrednia 
pochwała jednych, a mianowicie zwycięzców, za­
wiera zarazem pośrednią naganę drugich, t. j. 
zwyciężonych. Zwyciężeni nie dają jednakże za 
wygranę. Nie wchodzimy już w to, czy rachują 
oni lub nie na ewentualną zbrojną pomoc Au 
strii, a poprzestajemy jedynie z obowiązku kro­
nikarskiego, na zanotowaniu głosów, jakie nas 
dochodzą z Belgradu i Niszu. Według tych g ło ­
sów, miała ostatnia Rada ministrów serbskich 
uchwalić i postanowić dalsze prowadzenie wojny, 
a przygotowania, jakie rząd serbski zarządził, 
zdają się potwierdzać prawdziwość powyższej 
wiadomości.

Tak n. p. każą serbskie źródła wierzyć 
światu, że główna kwatera terbów nie miała spo­
sobu zawiadomić jenerała Leszjauina o toczących 
się i zawartych rokowaniach rozejmowych, a o- 
statni atak Serbów na Widdyn odbył się już po 
ogłoszeniu zawieszenia broni i został — jak sły­
chać — odparty. Dzienniki półurzędowe, a mia­
nowicie Pester Lloyd, bronią Serbów od zarzutu, 
że zamiast fortecy bombardują miasto, które już 
kilkakrotnie stało w płomieniach. Nowoczesne 
międzynarodowe prawa wojenne, nie mogą wpra­
wdzie przeszkodzić p r z y p a d k o w e m u  za­
błąkaniu się dwóch lub trzech pocisków do mia­
sta obwarowanego, ale prawa te przepisują wy­
raźnie, by celem pocisków armii oblężniczej były 
warownie, me zaś siedziby spokojnych mieszkań­
ców. Dotychczas nie słychać, by wojska serb­
skie zrobiły choćby jeden wyłom w fortach wid- 
dyuskich, by przypuściły chuchy jeden szturm 
na mury, wały i fosy, lub wysadziły w powie 
trze choćby jeden nieprzyjacielski zasiek amuni­
cyjny. Wszystko to byłoby w porządku, czego 
jednakże nie można powiedzieć o zmuszaniu for­
tecy do poddania się za pomocą paniki, szerzo­
nej pożaiem wśród bezbronnej ludności.

Otóż, nietylko strony interesowane ale i 
bezstronne rozumieją to bardzo debrze, że Wid- 
dyń w ręku Serbów, szczególnie na wypadek 
dalszego ciągu wojny, byłby dla nich wielce cen­
nym fantem, jakim miała być także i Sofia we­
dług pierwotnego, tak sromotnie sparaliżowanego 
planu rządu i jeneralnego sztabu serbskiego.

Na czas zawieszenia broni, powołała Serbia 
do szeregów i gromadzi na linię bojową, wszy­
stkie swe rozporządzalne zaciągi wojskowe — z 
wyjątkiem chyba pospolitego ruszenia — nadto 
formuje oddziały ochotnicze, do których dopu­
szcza oficerów cudzoziemskich, jednem słowem, 
czyni wszelkie przygotowania, aby nietylko po­
wetować doznane klęski, ale i wyjść zwycięzko z 
z zatargu, do którego czysto jak „Filip z ko­
nopi" porwał się król Milan, rzekomo w obronie 
berlińskiego traktatu, równowagi sił państwo­
wych na półwyspie Bałkańskim i w interezie 
status quo ante, właściwie zaś, mówiąc po prostu, 
w obronie własnej swej skóry i bardziej w inte­
resie swej dynastji, jak w interesie Serbii.

Krok ten co najmniej nierozważny króla Mi­
lana, może dziś pociągnąć za sobą nieobliczone 
następstwa; bo dopiero dziś właśnie — sądząc 
po nieudałej konferencji stambulskiej i po zamar- 
kowanem na niej stanowisku Anglii, Rosji a na­
wet Turcji, nie istnieje już — pomimo teory- 
teeznego porozumienia trzech cesarskich mo­
carstw — ani traktat berliński, an i możliwość 
przywrócenia status quu ante, i dziś dopiero — 
z czem się zgadza Pester Lloyd — po uwerturze, 
jaką była serbsko-bułgarska wojna — rozpoczyna 
się właściwy dramat.

dzików i niedźwiedzi, Które w skutek rzadkiego 
urządzania obław i nieprawidłowego wykonywania 
prawa polowania, węgielnie w skutek nadużyć, 
jakich się pod tym względem uprawnieni do po­
lowania często dopuszczać mają, wyrządzają zna­
czne szkody w plonach, szczególnie na gi untach 
włościańskich. Wpłynęły również zażalenia z po­
wodu zbyt powolnego toku spraw o wynagrodze­
nie powyżej wspomnianych szkód nawet w wy­
padkach w których to wedłng obowiązujących prze­
pisów nastąpić może i powinno.

„W skutek  teg o  w ezw an i zosta ją  starostow ie , 
aby z w sze lk ą  śc is ło śc ią  i  z ca łą  en erg ią  czu w ali 
nad w szechstronnem  pzeatrzeganiem  obow iązują­
cych p rzep isów  o praw ie polow ania, a w razie  
sp ostrzeżen ia  uchybień, którehy w n astęp stw ie  
spowodować m ogły n ieb ezp ieczn e d la gospodarstw  
pomnożenie zw ierzyn y  d ra p ieżn e j, bezzw łoczn ie  
w ystąp ili z SKUtecznemi środkam i zaradczem i. 
D elej w ezw an i zostają  starostow ie , aby uakże 
przez en erg iczn e zarządzen ie obław  w  porze w ła ­
ściw ej i  zaraz po okazaniu się  potrzeby, zapob ie­
g a li m nożenia się  zw ierzą t drap ieżnych  w  ogóle, 
a dzików  i n ied źw ied zi w  szczegó ln ośc i.

„W końcu polecono, aby w sprawach o wy­
nagrodzenie szkód w plonach przez drapieżną 
zwierzynę wyrządzonych, władze z wszelką ści­
słością i należytym pospiechem zastosowały do o- 
sób, na których w tej mierze odpowiedzialność 
cięży, postanowienia §§. 3., 4. i 15. cesarskiego 
patentu z r. 1786. o polowaniu, oraz §§. 11. i 12. 
ces. patentu z dnia 7. marca 1849. (dz. u. p. nr. 
154).“

Sprawy sejmowe.
Wydział krajowy zdając sejmowi sprawę z 

polecenia, aby zbadawszy obowiązujące przepisy 
co do poluji ogniowej, przedłożył sejmowi pro- 
jekta ustaw bubwniczych dla mniejszych miast 
i miasteczek, tudzież dla wsi — donosi, że w 
wykonaniu tego polecenia wezwał Wydziały po­
wiatowe jeszcze d. 12. października 1884. do 
przedłożenia oświadczeń, jakieby zmiany należa­
ło zaprowadzić w postanowieniach ustaw ognio­
wych, obecnie obowiązujących. Z 74 wydziałów 
powiatowych, połowa, bo 41 uważało za odpo- 
w. idnie na pytanie to, udzielić swej opinii. Zna­
czna uzęść tych 41 wydziałów powiatowych o- 
świadcza się przeciw zaprowadzeniu nowej usta­
wy, twierdząc, że obowiązujące w tej mierze 
przepisy są zupełnie wystarczające, byle prze­
strzeganie tychże należycie dopilnowanem było. 
Druga część tych 41 wydziałów powiatowych 
jest za wydaniem nowej ustawy, zdania rozchu- 
dzą się jednak bardzo znacznie co do szczegó­
łów postanowień, odnośnie do odmiennych sto­
sunków, istniejących w różnych okolicach nasze­
go kraju. Inne wydziały w liczbie 33 nie odpo­
wiedziały.

Wydział krajowy na podstawie zebranego 
materjału wypracował wprawdzie dwie ustaw y: 
jndną dla mniejszych miast i miasteczek, drugą 
dla wsi, nie przedłoży ich jednakże j, szeze sej­
mowi na tej sesji, uważając wypracowane pro- 
jekta raczej jako część przygotowanego materja­
łu do przyszłego przedłożenia. W sprawie tak 
ważnej, dotykającej tak żywotnie interesu ludno­
ści, przeważnie biednej, nie chciał Wydział po­
przestać na informacjach do tej chw li zebranych 
i poczuwa się do obowiązku, domagania się co 
najmniej jeszcze opinii tych 33 wydziałów po­
wiatowych, które, lubo o to upom nane. do tej 
chwili nie przedłożyły zażądanych uwag i wyja­
śnień stosunków pod względem tego przedmiotu 
w powiecie istniejących, a które ponownie w ze­
szłym miesiącu wezwano, ażeby bezzwłocznie to 
uczyniły.

Sprawozdanie swoje kończy Wydział krajo­
wy wnioskiem, aby sejm przyjął je tylko do wla- 
wiadomości.

Kroili ienva i mmm
Lwótv d 2. Grudnia.

* Stan powlbtrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Wczoraj po godzinie 9. z rana przestał deszcz 
padać, stan nieba był przez cały czas zmienny 
przy wietrze zachodnim, wieczorem zachmurzenie 
się powiększyło i deszcz rosił około godziny 9. 
wieczór. Opad na dobę był nieznaczny 1 wynosił 
O,, mm. Średnia temperatura dnia była 9,°, naj­
niższa dziś z rana 2,°9 C.

W listopadzie wynosił opad 37,6 mm., na ten 
się składały 9 dni z deszczem, 2 dni ze śniegiem 
i deszczem a 4 dni ze śniegiem, pogodnych dni 
w listopadzie mieliśmy 4, resztę dni miesiąca 
były mgliste, Średni stan barometru zredukowa­
ny do poziomu morza był 764 mm., średnia tem­
peratura miesiąca -|- 1," C., najwyższa -j- 9° dnia 
5., najniższa — 6,°, dnia 21. miesiąca. Porównu­
jąc ze średnim stanem powietrzni na listopad, 
okazuje się, że stan barometru był wyższy o 2,, 
mm., temperatura niższa o 0,°7 C. a opad mniej­
szy o 32,5 mm.

Prognoza na lobę następną od 12. godz. 
w południe dnid 2, grudnia: Przy wietrze
przeważnie zachodnim temperatura się obniża, 
niebo zamglone, powietrze wilgotne i mgliste, 
śnieg.

* P Antoni Schiffher, dyrektor poczt i tele­
grafów, powrócił z Wiednia i objął urzędowanie 
napowrót.

* Mianowania, w  Obrębie lwowskiej dyrekcji 
skarbowej mianowani zostali radcami skarbowymi: 
Piotr Łuczkiewicz, Józef G8tz, Emil Kossak, 
F ra n c isze k  M iszk iew icz  i  J a n  Kaaprzyszoik. se- 
ktdU iE Ł uii skarbow ym i: Jó z e f  K ęd z ie rsk i, S abin  
Lachowicz i Karol Fritz; starszymi komisarzami 
skarbowymi: Roman Jabłonowski, Antoni Waniek, 
Henryk Rużiczka, Julian Pasławski, Franciszek 
Majewski i Jnlian Nestorowicz.

* Przeniesienie. Minister sprawiedliwości po­
zwolił notarjuszowi Franciszkowi Wolskiemu z 
Sieniawy przenieść się do Brzeżan.

* Przywilej. P. J. Śliwiński, fabrykant orga­
nów we Lwowie, otrzymał wyłączny przywilej na 
ulepszony sposób zamykania harmoninm.

* Stypendja opróżnione. Jedno na 125 złr, z 
fundacji Emila Torosiewicza dla uczniów narodo­
wości polskiej rz kat., gr, kat. lub. orm. kat. wy­
znania, uczęszczających do' szkół średnich lub wyż­
szych. Podania należy wnosić do Wydziału krajo­
wego najpóźniej do 10. b. m. Dwa stypeudja po 
150 złr. są opróżnione z fundacji Piotra Więcław- 
skiego dla młodzieży technicznej rz. kat. religii. 
Podania przyjmuje namiestnictwo do d. 20. gru­
dnia b. r.

* Tutejsza szkoła głuchoniemych wysłał do 
Warszawy delegata na pogrzeb śp. Popłońskiego, 
dyrektora tamtejszego instytutu głuchoniemych.

* Obchody Mickiewiczowskie odbywają się we 
wszystkich gimnazjach. We Lw«wie odbył się ob­
chód w gimnazjum Franciszka Józefa w sobotę, 
w niemieckiem gimnazjum odbędzie się d. 4. gru­
dnia — w polakiem jednak IY. gimnazjum ani 
się dotąd nie odbył, ani jeszcze zapowiedziany 
nie został — dlaczego?

* Przedstawienie na dochód Weteranów z r. 
1831. odbędzie się w sobotę d. 12. grudnia, a prócz 
operetki i komedji, wejdzie w program i koncert, 
w którym wystąpi p. Anna Bocskaj. Będzie to po 
dłuższej przerwie pierwszy występ sympatycznej

Wojna serbsko-bułgarska
Na argumenta, któremi hr. Khevenhuller 

zmusił księcia Aleksandra do przyjęcia zawiesze­
nia broni, zagrażając mu w razie przeciwnym

Sprawy autonomiczne.
Jak donosi urzędowa Gaz. Lw., namiestni 

ctwo wydało następujący okólnik do starostw w 
sprawie szkód polnych przez dzikie zwierzęta 
wyrządzanych:

„Z niektórych okolic kraju wpłynęły w osta 
tnich czasach zażalenia gmin z powodn wzmaga­
nia się stanu drapieżnej zwierzyny, mianowicie

po środku a z dwoma malutkiemi po bokach tegoż, 
dnia 29. z. m. koło kościoła Panny M arji Śnieżnej.

Z a k w e s t  j o n o w a n e  łańcuch od wozu, skra­
dziony komuś.

* Jutro we czwartek d. 3. grudnia: św Fran- 
ciczka Ksaw.; — Wo we d .  B o h o r .

* W Kole literacko- artystycznem będzie mieć 
w piątek odczyt p. dr. Ludwik Finkel: „Jadwiga 
Tarłówna” szkic historyczny.

* Walne zgromadzenie członków gal. Tow a 
rzystw a muzycznego odbędzie się w niedzielę d. 
13. errudnia br. o godzinie 5. przed południem w 
sali Towarzystwa (gmach teatralny). Porządek 
dzienny: 1 . sprawozdanie z czynności wydziału.

Sprawozdanie rewidentów. 3. Wybór czterech 
członków wydziału. 4. Wybór rewidentów. 5. U 
chwalenie budżetu na rok 1885—6. 6. W nicki 
członków. Po kartę legitymacyjną zgłaszać się na­
leży w kancelarji Towarzystwa od godz. 10—12 
przepołndniem i od 5 —7 po południn.

* Posiedzenie zarząau gremjum chrześcijań­
skich kupców i przemysłowców odbędzie się 
d. 2. grudnia w środę o godz. 7. wieczorem w 
Izbie handlowo-przemysłowej w ratnszu. Na po­
rządku dziennym : 1. Sprawozdanie z rachunków
zjazdu. 2. Petycje do Wys. sejmu w sprawie 
szkoły handlowo-przemysłowej w sejmie. 3. Sprawy 
bieżące.

* Na weteranów Z r. 1831 nad esła ł ad m in istra­
cji n aszego  pism a p. K arol Górka jako zebrane  
w k o śc ie le  w Brodach podczaE nabożeństw a ż a ­
łobnego za p oleg łych  w pow staniu.

* Na wydalonych z Prus otrzymaliśmy od p 
Zygmunta Płockiego, z folwarku Herawieckiego, 
majętności p. Juljana Papary, 20 zł. zebranych z 
kar.

* Wiadomości policyjne z dnia 1 . grudnia r. b 
S k r a d z i o n o  bundę brnnzową z kapiszonem, z 
czerwoną podszewką i koc siwo-czarny z wozu na 
placu Krakowskim.

Z n a l e z i o n o  duże lustro w orzechowej ra 
mie, w podwórzu pod 1. 3 przy ul. Berka; złoty 
płaski pierścionek z jednym tnrkusem większym

— Kraków d. 1. grudnia, (fs.). Z okazji uro­
czystości Mickiewiczowskiej, jaką corocznie urzą­
dza tutaj młodzież akademicka, zaszły pewne nie­
porozumienia między władzą uniwersytecką, z 
którą zsolidaryzował się ogół profesorów, a przed­
stawicielami czytelni akademickiej. Mianowicie 
uroczystość Mickiewiczowska zagajaną była w po­
przednich latach mowami prezesów czytelni aka­
demickiej, zamykały zaś uroczystość mowy profe­
sorów. Mowy prezesów czytelni w ostatnich la­
tach miały za temat przykre bardzo przedmioty, 
a mianowicie podnosiły zarady kosmopolityzmu i 
tych ogólno-ludzkich uczuc, z których wszystko 
da się wyprowadzić i które do wszystkiego dadzą 
się zastosować Najszczersi przyjaciele młodzieży 
nie mogli pochwalić tego kierunku i ubolewali nad 
nim. Nie trzeba być przyjacielem bezwzględnym 
profesorow Jagiellońskiej szkoły, by nie pochwalić 
owych kosmopolitycznych talentów, głoszonych 
jako nowa, ale zgubna dla n»s wiara. Kiedy 
tego roku, zastępcy rektora mianowicie, profeso­
rowi Rydlowi przedłożono taką mowę inaugura­
cyjną na odbytą uroczystość, uznali znowu już 
nietylko senat, lecz i przyjaciele młodzieży, że 
jest ona niemożliwą. Zarys tej mowy krótkim 
był podobno : młodzież zwała się filaretami, pro­
fesorów scharakteryzowano, jako rutynitrów, zaco­
fańców, krępujących dążenie młodzieży ku idea­
łom. Natnralnie, że sama godność profesorska, o 
której my nieszczęśliwi wysokie musimy mieć 
zawsze wyobrażenie, nie pozwoliła na to, aby od­
powiadał ua takie założenie przy końcu uroczy­
stości profesor uniwersytetu. Senat zabronił też 
wypowiedzenia tej mowy inauguracyjnej, a profe­
sorowie, acz nie zmawiali się, na wieczorek nie 
przybyli, tem więcej, że program tego wieczorku 
mało wspólnego miał z Mickiewiczem, a młodzież 
dała temu wieczorkowi wyłącznie firmę, bo nie 
wzięła w nim udziału, nie odtworzyła przed nami 
wcale żadnego z arcydzieł mistrza, choćby w 
części.

Nie pisałbym był wszakże o całej tej spra­
wie, nie chcąc z niej robić kwestji publicznej, i 
wyciągać ją po za mury uniwersytetu, poza które 
wyjść nie powinna była, gdyby nie zakończenie 
epizodu. Mianowicie na wieczorku Mickiewiczow­
skim pojawił się prof. Mikuliuz, a to dało gorą­
cym pochop do urządzVnia mu demonstracji i od­
śpiewania „Niech żyje nam !“ Epizod ten pod­
niesiono tu publicznie, z dodatkiem, że profesor 
Mikulicz pochwalił postępowanie młodzieży. Na­
turalnie wynikła z tego ogromna sensacja, ukuto 
z niej broń polityczną, i hajże na Soplicę ! Łatwy 
to sposób walczenia z profesorami krakowskimi, 
ale niegodny opozycji i nieprowadzący do celu. 
Pojmuje z nimi walkę, ale nie w dziecinny zaiste 
prowadzoną sposób, i nie tworzące z młodzieży 
cwangardy dla swoich celów. Ci, co tak walkę 
chcą prowadzić, szkodzą samym sobie, bo hecą 
nie pobije się przeciwnika. Z nim gdzieindziej 
walczmy, a rozumieją to dobrze wybitni przedsta­
wiciele przeciwnej strony partji krakowskiej, i 
oni także pochwalić nie mogą chwytania się po­
dobnych środków,

P  rof. MikuUcz ogłosi! wszakże lis t ,  w którym  
ot-waroio pow iedział, i e  je s t  p rzyjaoielem  m ło­
dzieży, bo sam młody, wycbowaniec niemieckich 
uniwersytetów, ale prosi, by go nie przeciwwsta- 
wiano jego kolegom, a ma do młodzieży prośbę, 
żeby się nadal wstrzymała od wszelkich publicz­
nych wystąpień i poświęcała wyłącznie przedmio­
tom należącym do stndjów. Złote zaiste słowa! 
Tak zakończył się znów pewien okres tej 
sprawy.

— ( J .  M.) Dllbiany d. 30. listopada. Wczoraj
odbył się uroczysty obchód rocznicy powstania li­
stopadowego i śmierci Adama Mickiewicza. Prócz 
własnych sił miejscowych, przyczyniły się do u- 
świetnienia wieczorku, panna Eugenia Kubicka 
wybornem wykonaninm utworów Liszta, i panna 
Marja Wawnikiewicz pięknem odśpiewaniem wy­
jątków z Fansta, tudzież p. Pańkowski odegra­
niem walca Chopina; komitet nlniejszem składa po­
wyższym osobom serdeczne podziękowanie.

Dochód czysty z wieczorkn, można w przy­
bliżeniu podać na dwieście kilkadziesiąt guldenów. 
Powstał on ze składek studentów, profesorów, a 
przeznaczenie takowego, bedzie w najbliższym cza­
sie określone. Komitet wiaczorkowy urządził przy 
tej sposobności z własnej inicjatywy, loterję fan­
tową, na korzyść wygnańców z Prus. Uzyskał on 
ogromną pomoc, tak w zbieraniu fantów, jakoteż 
i w rozprzedawaniu losów od pp. WawniJuewieżo­
wej, PańKOWskiej i panny Anny Czermak, która, 
oprócz tego przyczyniła się do powiększenia fun­
duszu przez licytację fantów wylosowanych, a 
złożonych na jej ręce. Czujemy się więc w obo­
wiązku, złożyć powyższym paniom publiczne po­
dziękowanie, gdyż im głównie zawdzięczać należy, 
tak świetny stosunkowo rezultat loterji. Przy ni- 
niejszem załączamy sumę osiągniętą z loterji, w 
ilości stu trzech zł. cent. 30 (103 zł. 30 ct.) na 
korzyść wygnańców z Prus, które szanowni. Re­
dakcja dołączy do fnnduszów zbieranych w tym 
celu.

-  Szczurowa d. 28. listopada. Po długiej
chorobie zakończył żywot doczesny w 67. roku 
życia ks. Michał Smoleń, prob. w Wietrzychowi­
cach. Cichu i spokojnie pracował ten kapłan dla 
ludu jego pieczy powierzonego, a skutki jego 
pracy widoczne. Ludność w całej parafii odzna­
cza się trzeźwością, łagodnością, uprzejmością i 
pobożnością, pragnie oświaty, a nie mając szkół, 
urządza szkółki zimowe, aby dziatwa przynaj­
mniej czytać się nauczyła. Pracuwał dla ludu, 
cieszył się ogólną sympatją, a zgon jego okrył 
żałobą całą parafię.

Sreaec (Sofia) d. 20. listopada 1885, (Kor. 
Gaz. Nar.) Lubo spóźnioną, to jednał mającą miej 
scowy koloryt, podajemy korespondencję z Sofii 
w całości: Los drwi sobie widocznie z pokojowe 
go usposobienia mocarstw, jeszcze nie zdołano za­
łatwić sprawy turecko-bułgarskiej, a już wybuch­
ła wojna serbsko-bułgarska. Od paru tygodni już 
stały wojska serbskie na granicy bułgarskiej, po 
kilkakroć nawet przechodziły granicę. Już przed 
wypowiedzeniem wojny schwytano kilkunastu serb­
skich żołnierzy na terytorjum bułgarskiem i przy­
prowadzono ich do stolicy. Jednakże dopiero w 
sobotę d. 14. listopada nadeszło na ręce tutejsze­
go konsula greckiego, załatwiającego sprawy buł­
garskie z Serbią, p. Rangabe, następne wypowie­
dzenie wojny:

„Dowódzcy pierwszej dywizji i oddziałów nad­
granicznych uwiadomili nas jednomyślnie, że dzi­
siaj o 7 l|j godzinie z rana, wojska bułgarskie na 
padły pozycje na terytorjum serbskiem w okręgu 
Własina, zajęte przez batalion pierwszego pułku 
piechoty. Rząd królewski nważa ten nieuzadniony 
napad za wypowiedzenie wojny. Proszę, abyś pan 
oświadczył w swojem imienia p. (Janowowi, mini
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jennej stopie z księstwem Bułgarji, począwszy od 
soboty, 6. godziny z ?ana.“

Tegoż dnia 14. listop. książę wraz z mini­
strem Karawelowem i głównym sztabem wyruszył 
z Płowdiwu do Sofii. Tłumy ludu żegnały go, ży­
cząc, aby prędko jako zwycięzca powrócił.

Wieczorem w sobotę rozdawano po mieście 
następną proklamację księcia do narodn bułgar­
skiego :

„My Aleksander I. z Bożej łaski i woli na­
rodn książę Bułgarji.

Rząd sąsiedniego serbskiego narodu, powodo­
wany samolubnemi celami, zazdroszcząc nam do­
konania świętego dzieła połączenia w jednę całość 
bułgarskiego narodu — wypowiedział dzisiaj bez 
żadnego prawnego i słusznego powodu wojnę na­
szemu krajowi i wydał rozkaz, aby wojska serb­
skie wstąpiły na naszą ziemię. Z żalem powzię­
liśmy tę wiadomość, bo nie wierzyliśmy nigdy, 
ażeby naiJ współplemieńcy i współwiercy zaczęli 
bratobójczą wojnę w czasach tak ciężkich dla kra­
jów Dałkańskiegu Półwyspu i żeby tak podstępnie 
i niegodnie napadli swoich sąsiadów, którzy 1110 
krzywdząc nikogo, pracowali naa szlachetnem, 
sprawiedliwem i chwulebnem dziełem.

Zostawiamy rządowi serbskiemu wczelką °^‘ 
powiedzialność za bratobójczą wojnę między óft°' 
ma bratniemi narodami i za złe następstwa, jafifl 
mogą ztąd wyniknąć dla obu krajów. Uwiadamia* 
my nasz kochany naród, że przyjęliśmy wypowie* 
dzenie wojny od Serbii i wydajemy rozkaz, *by 
nasze waleczne i dzielne wojsko rozpoczęło kroki 
wojenne przeciw Serbii i mężnie broniło ziemi, bo* 
nom i niepodległości bułgarskiego narodu.

Sprawa nasza jest święta i ufamy, że Bóg 
za nią się ujmie i dopomoże nam do powstrzyma' 
nia i zniszczenia naszych wrogów. W przekona* 
niu, że nasz kochany naród wspierać nas będzie 
w tej trudnej lecz świętej sprawie — zasłonie* 
nia naszej ziemi od najścia nieprzyjaciół — i że 
każdy Bułgar zdolny do broni stawi się pod cho* 
rągiew. aby walczyć za ojczyznę i wolność, w«y" 
wamy Wszechmocnego, aby opiekował się Bułga*  
rją i dopomógł nam w tych czasach znoju i wy* 
siłków,

Niechaj Bóg Wszechmogący będzie nam ku 
pomocy!“

Razem z tą proklamacją wyszła odezwa do 
wojska i już w niedzielę w nocy nadeszły pierw­
sze oddziały wojska ze wschodniej Rnmelii i od­
tąd ciągle przybywają. Br ze z cały dzień w nie­
dzielę słychać było w Sredcu huk armat; w po­
niedziałek rano o 5 godzinie książę tylko w to' 
warzystwie adjutanta odjechał ze stolicy do obo­
zu. W środę przyszła depesza od księcia, donoszą­
ca o bitwach, w których Bułgarzy, mimo silnego 
ognia nieprzyjacielskiego, powstrzymali Serbów. 
Wojsko dzielnie się biło przy odgłosie muzyki, 
grającej pieśń narodową: „Szumi Marica“.

W czwartek przez cały dzień słychać był° 
w Sofii silny huk armat; podobno z 3 stron na­
deszły serbskie posiłki i z trzech stron natftfR 
Semowie na Bułgarów.

Wyszedłszy na miasto, łatwo się domy^j^ 
można, że nieprzyjaciel już blisko, składy praw® 
wszystkie pozamykane, miasto opustoszało, tył*0 
gdzieniegdzie przesuwają się Łinutne twarz* mie­
szkańców, przebiega galopem kurjer, przeciw* 
wojsko lub wolnym krokiem jedzie wóz z ranny®1* 
Widzi się mnóstwo członków nowo tutaj utwo­
rzonego Towarzystwa „Czerwonego krzyża"; zda­
je się, jakoby w szysej mieszkańcy wstąpili do te­
go Towarzystwa. Od pocantku wojny do dziś, co- 
dzień były bitwy i to od świtu do nocy, przeto 
jest tak wielu rannych, że nie wiedzą, gdzie ich 
pomieścić.

Dzisiaj d. 20. przyszła depesza oznajmiająca, 
że Bułgarzy w wczorajszej bitwie odparli Ser­
bów na obydwóch skrzydłach i zdobyli wszystkie 
wyżyny Dragomanu. Dzięki waleczności woj­
ska. które biło się jak lwy, zwycięztwo jest zu­
pełne.

Od niedzieli począwszy, codzień przybywa 
kika tysięcy posiłków z Rnmelii przez Sofię nft 
plac boju. Wczoraj o 10. godzinie wieczorem nad' 
szedł pierwszy oddział milicji rumelijskiej, z wieł' 
kim zapałem witany przez mieszKańców. Codzień 
też prawie przechodzi kilka dział przez stoli®® 
na linię bojową.

W bitwie wczorajszej poledz miało 20.00^ 
ludzi z obu stron. Lazarety publiczne przepełnio­
ne rannymi, pourządzano wiele lazaretów pryW»-' 
tnych, ale i te nie wystarczają. Rannym zbyW* 
na pomocy lekarskiej, gdyż za mało jest lek»f*-y 
i zbywa na opatrunkach, a nawet na żywnośeł’ 
Nie wystarczają też narzędzia lekarskie a zupeł' 
ny jest brak naczyń do gotowania i jedzenia.

Polacy tutejsi urządzili składkę na rannycb> 
może i u was w kraju znalazłby się jeszcze j*^  
grosz wdowi na nieszczęśliwych braci 8łovi*®' 
Największy brak lekarzy, na pobojowisku tak i® 1 
mało, że około 1000 rannych przywlokło się z P°* 
la bitwy o 65 mil prawie oddalonego, do stoli®/’ 
aby im rany opatrzono.

— Zmarły król Alfons hiszpański zaasekur®' 
wany był w francuzkiem Towarzystwie ubezp(; 
czeń na życie „ProvidAnoe“ na sumę 500.0^
franków.

—  Japonia na gwałt się cywilizuje. D wst^
ście dam japońskich przybyło niedawno do Pary^' 
w celu wykształcenia się na nauczycielki. * 
ukończeniu kursów we Francji, udadzą się jesz®** 
na pół roku do Anglii i Niemiec.

Tutr, lilsnlm  i iu jk i
i«—  Teatr. Afisz teatralny, zapowiadający* ^  

wyborny Benozzo z „Gasparone“ odśpiewa 
Trubadura, nie zwabił wczoraj Różniejszej P® 
czności. Mierzwiński śpiewał »Do broni-------------------  _ r - ■ —  t go-
razy po trzykroć i każdym razem wywoływ*1 , g. 
raz większy entuzjazm. P- Bandrowski, dziek1 “j 
klaskom sfer galeryjnych, odśpiewał ją w®z®,e, 
dwa razy, co wystarczyło, by się do niej 
cbęcić. _

Zaiste, więcej jak dziwne to, by w P ^  
miesiąca po wystep0ch Mierzwińskiego, ^*„0- 
„Trubadura”, powierzając główną partję wyb°* 
mu wprawdzie śpiewakowi, ale w operetko^6

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisi*a 
środę dnia 2. grudnia; „ Mo n t j o y e " ,  ko®1 ^  
w 5 aktach Oktawiusza Feuillet’a, z p. ż®łaZ 
skim w tytułowej roli.

We czwartek 3, grudnia po raz 12-ty: t
s p a r o n e“, opera kom. w 3 akt. Millock®r ’ 
panią Trapszową i z p. Myszkowskim. ,j

W  piątek 4. grudnia: „Na ł a s c e  z i ®c 
koiuedja w 4 akt. pp. Barriór’a i Thibnult. gf* 

W sobotę 5. grudnia odbędzie się w 4 f t  ̂
o godzinie 4 popołudniu W i e l k i  k o n c e gt‘ 
p r ó b a  t a ń c ó w  k a r n a w a ł ó w . y . c  b Prz ijeb1 
kiestrę wojskową pułku nr. 15, pod kiernoza 
kapelmistrza pana Scheibelreitera. hol i f* '

Wieczorem o 7 .godzinie : „ Ba l  ma s k  
opera w 5. akt. Verdi’ego.



W niedzielę 6 grudnia popołudnia c wpół do 
te j : „N e r w o w i“, komedja w 3 akt. Sardou. 

Wieczorem : „G a s p a r o Ł e“.
W poniedziałek d. 7 grudnia: „N a ł a s c e  

i i e c i a “,
•— G a s t a w  F i s z e r  bawi obecnie w Wie- 

•wiu, gdzie dnia 6. grudnia wystąpi w sali Mn- 
•łkytreinu, produkując szereg znanych typów. Z 
Wiednia udaje się p. Fiszer do Pragi.

Gospodarstw*, przemysł . handel
Galicyjski bank kredytowy. Wykaz z dniem 

•0. listopada 1886.
Asygiicty kasowe i 

•kładki na książeczki zł. S74.120'88.
Wiedeń 1. grudnia (Telegr.) Wyciągnięto na­

stępujące losy z r. 1864: Ser. 95 Nr. 40 główna 
'■ygrana; ser. 96 Nr. 16 — 20.000 zł.; ser. 1410 
Nr. 99 — 10.000 zł.; ser. 2384 Nr. 64 i ser. 
3040 Nr. 73 po 6000 zł. Inne wylosowane serje 
*V. 9, 63,301,688, 763, 1287, 1344, 1421, 1613, 
1660, 1866, 2466, 2668, 2822, 2966, 2990, 3302, 
3603, 3506, 3744, 3786 3827.

Telegramy targowe z dnia 1. listopada:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —•— zł. 

do —.— zł.; Syto 8.06 zł. do 8.08 zł. Okowita 
k6.50 do 26.75 zł. B u d a p e s z t ;  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— do —.— zł.; rzepak na 
*ierpień~wrzesien—.— do —.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— do —.— m. żyto —. — do —.— m. 
owies —.— m.; rzepta, spirytus - . — m., 100 m .=  
— zł. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na listopad 
156.25; żyto —.— m.; okowita 38.50 m.; olej rze­
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 47.25 
franków; olej rzepakowy —. -  fr.-, okowita —. - 

ha ita  W i e d e ń  dnia 1. grudnia: —.— do 
—.— zł., Brem* loco 720, Hamburg loco 730, 
aa listopad 730, na listopad - grudzień 745; 
Antwerpia: na listopad 18'^, Nowy-York: 8,
Filadelfia 8»!,.

rzece Wisłoka przy drodze z Krosna do Kor­
czyny. Wydziałowi kraj. na rzecz fundnsza kon­
serwacyjnego drogi gminnej Nowy-Targ-Zakopane. 
Wydziałowi pow. w Dolinie na rzecz utrzymania 
drogi Dolińsko - Węgierskiej. Obszarowi dwor­
skiemu w Brzeźnicy-Radwańskiej, pow. Wadowi­
ckiego, wspólnie z obszarem dworskim w Czerni­
chowie, od przewozn przez rzekę Wisłę. Gminie 
w Tyrawie Solnej, pow. Sanockiego, od przewozn 
przez rzekę San. Obszarowi dworskiemu w Tro- 
piu, pow. Nowo-Sądeckiego, od przewozu przez 
rzekę Dunajec. Obszarowi dworskiemu w Ulwówku 
pow. Sokalskiego, od przewozn przez rzekę Bng. 
Gminie w Dobrowlanach, pow.Kałuskicgj, od prze­
wozn przez rzekę Łomnicę. Obszarowi dworskiemu 
w Kntkorzu, pow. Złoczowbkiego, od mostu na 
rzece Pełtwi’ Obszarowi dworskiemu w Wikto­
rowie, pow. Stanisławowskiego, od mostu na rzece 
Łukwicy Gminie w Kamionce Strumiłowej, pow. 
Kamioneckiego, od mostu na rzece Bugu i od 
mostów ua rzece Kamionce.

Na tera przerwał marszałek porządek dzien­
ny o godz. 1

Odczytano jeszcze wniosek p. Skałkowskiego 
o usuniecie niewłaściwości przy wymiarze i ścią­
ganiu należytości prawnych.

Marszałek zawiadomił, iż hr. Golejewski z 
powodu zajścia na początku posiedzet ia, złożył 
prezesostwu komisji petycyjnej, i że ukonstytuo­
wała się komisja lustracyjna, wybierając ks. Isa- 
kowicza przewodniczącym, Marchwickiego zastę­
pcą, Lasockiego sekretarzem. Następne posie­
dzenie w piątek. Porządek dzienny będzie ro­
zesłany.

Ostatnie wiadomości.
Jeneralua dyrekcja austrjackiej kolei Połu­

dniowej rozporządziła, ażeby na wszystkich sta­
cjach w krajach słowieńskich aż do Tryestu znaj­
dowały się napisy słowieńskie obok niemieckich.

Sesja sejmowa.
Posiedzenie piąte z d. 1. grudnia.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
sejmowego — podajemy dziś dyskusję, przepro­
wadzoną nad wnioskami komisji w sprawie obro­
ny rolniczej produkcji krajowej.

W dyskusji tej zabrawszy głos p. M ę c i fi­
s i  i Józef przytoczył szczegółowe daty i doŁu- 
menta na poparcie wniosków komisji, i nadmie­
nił, że zadekretowanie krzywdy dla Galicji dzie­
je się na podstawie opinii, że znajdujący się spo- 
ryż w życie galicyjskiem, chociaż w ilości tak 
rnałej jak 20 gramów na cetnar metryczny, ma 
być zdrowiu ludzkiemu szkodliwy. Jak państwa 
Wychodziły na jeneralnyeli przedsiębiorstwach, 
uczą dzieje. Mówca powołuje się na pisma 12.
uddziułu ministerstwa wojny i odczytuje list
otrzymany właśnie dziś w tej sprawie, w
którym osoba bardzo dobrze poinformowana 
donosi, że wyszło rozporządzenie, aby na­
wet o ws a  galicyjskiego nie kupować dla armii 
2 powodu lichoty, i takowy będzie sprowadzany 
z Rumunii (zapewne przez Abelesa). Jestto oczy­
wista krzywda ze strony organów intendantury. 
List ten przedstawi mówca marszałkowi z wy­
mienieniem źródła. Izbie zaś zaręcza pod słowem 
poscUkiem, że piszący daje gwarancję prawdzi­
wości twierdzenia. (Brawa i wielka sensacja).

P. C h r z a n o w s k i  konstatuje, że z sumy 
tJO itllKU niUluiiihi, prcoin.cjouLj na dostawę dla 
wojska, przedewszystkiem producenci krajowi ma­
ją prawo korzystać. Na liczne petycje, które w 
tej mierze podawano do delegacyj wspólnych, 
ministerstwo wojny uznało i rozporządziło, aby 
intendantury czyniły zakupna z pierwszej ręki 
°d producentów. Wobec szczegółów, przytoczo­
nych przez posła Męcińskiego, wnosi mówca re- 
*olucję dodatkową, aby rząd zbadął, z jakich p o- 
Wodów p o l e c e n i a  m i n i s t e r s t w a  n i e  są  
Wyk o n y w a n e .

Namiestnik Z a l e s k i  oświadcza, iż zasko­
czony dyskiisją, nie może dać wyjaśnień wyczer­
pujących. Wierzy, iż daty przytoczone przez po­
sła Męcińskiego są autentyczne, ale mimo to nie 
może przypuścić, aby miała zachodzić, jak się 
poseł wyraził, s z y k a n a .  Wobec twierdzenia, 
jakoby z góry w y k l u c z o n o  zboże galicyjskie 
od dostaw, przytacza namiestnik rozporządzenie 
ministra wojny z d. 29. marca b. r., gdzie n i- 
kazano w pierwszej linii zakupować tylko „inlan- 
dischrs Produkt." Nie wie, jak w Krakowie, ale 
lwowska intendantura właśnie dziś zakupiła 20 
tysięcy cetnarów metr. żyta i 9.000 cetn. metr. 
owsa. Co do przymieszek, to intendantura lwow­
ska przypuszcza ich 3 l|, pret. bez względu czy 
groszek, kąkol, sporysz itp. Uchwała ewentualna 
Izby, jako rzecz bardzo ważna, będzie natych­
miast przedstawioną rząaowi.

P. W a j g e l  upatruje w manipulacjach 
tjrch proste nadużycia, i popiera rezolucje ko­
misji.

P. R o m a ń c z u k  popiera je również, albo­
wiem tyczą się one solidarnego interesu chło­
pów i panów.

P. M ę c i n s k i odpowiadając p. namiestni­
kowi, nadmienia, że nie czynił zarzutu inten- 
danturom w Krakowie i we Lwowie, a o Jtej 
ostatniej nawet nie wspominał. Zarzuty tyczą się 
tylko 12. oddziału min.sterowa wojny.. Co do 
ostatniego zakupna zboża we Lwowie, o którym 
mówił p. namiestnik, to należałoby stwier-dzić, 
czy jest ono produktem krajów#*, «zy produktem 
z zagranicy sraj u sprc wadaanyti

P. W o d z i c k i Ludwik oświadcza się prze­
ciwko dodatkowej rezolucji p. Chrzanowskiego. 
Nadużycia są niewątpliwe. Dzieje się tak, iż od 
producenta nie przyjmują wprost, a od liweranta 
ten sam towar jest przyjmowany. Fakta takie 
będą muły ten skutek, że zjednoczą producen­
tów, i m systkie tego rodzaju fakta dostawać się 
będą d* wiadomości.

P. R a p a  p o r t  ubolewał, że władze na­
czelne mając do czynienia czasem istotnie z fak­
tem jakiego nadużycia, generalizują go i odsą­
dzają cały kraj od korzyśei z dostaw.

Po przemówieniu jeszcze p. Chrzanowskiego 
i sprawozdawcy, przyjęto wnioski komisji, od­
rzucając słabą większością rezolucję p. Chrza­
nowskiego.

Z kolei referował p. Wład. B a d e n i o kon­
cesjach na pobór myt.

Przyiwolono j e : Radzie pow. w Limanowej 
na drodze pow. Kauienicko-btopnickiej. Radzie 
pow. w Kolbuszowej na drodze pow. z Majdanu 
do Kolhswzaary. Radzie pow. w "W adowicach: od 
fctoatu ua rzece Skawie przy drodze Wadowieko- 
OzernislMwskiej, od mostu na rzece Skawie w 
Zembrzycach. Radzie pow. w Nowym Sączu: na 
drodjz# pow. Krzyzówka-Mniizynka, na drodze pow. 
Knytfwka-Krynica, i Kryutea-Muszyna. Radzie 
t*w w Radkach na dswdbe pow. Komarzańsko- 
Gróie Lej. Radzie pow. w Krośnie od mostu na

llamh. Corr. otrzymał z Yokohamy następu­
jącą depeszę: Okręt „Nautilus" przywiózł tutaj 
wiadomość, że Niemcy ogłosiły, protektorat swój 
nad całą grupą wysp Marszalskich.

■Wij".
Wiedeń d. 1 . grudnia. Cesarz przyjmował 

przedpołudniem arcyksięcia Rudolfa i pp. Jokaja 
i Weileua na prywatnem posłuchaniu. Następca 
tronu wręczył cesarzowi pierwsze wydanie dzieła 
„Austro-węgierska monarchia w słowie i obra­
zie" z polotną przemową, w której podniósł z 
wyrazem podzięki za opiekę cesarską, poparcie 
obu rządów i patrjotyczną pilność współpraco­
wników. Dzięki tym czynnikom, powiodło się 
wydawnictwu pokonać wszelkie trudności, a że 
praca była niemałą, to też dopiero dziś wychodzi 
w świat pierwszy zeszyt dzieła, które poświęcone 
patrjotyzmowi i uznaniu ojczyzny, lubo podzielo­
nej tylL.) na austrjacką i węgierską połowę, obej - 
muje jeduakże w obrębie tych dwóch części w 
całej pełni także i wszystkie lunę narodowości. 
Cesarz, widocznie wzruszony, odpowiedział, że 
patrjotyczne to dzieło przyjmuje z zadowoleniem, 
które powstało z współudziału wszystkich du­
chowych sił monarchii. Będzie on z zajęciem 
śledził dalszego tegoż rozwoju, spodziewając się 
szczytnego ukończenia.

Potbiii podał cesar* serdecznie rękę arcy- 
księciu Rudolfowi, którą tenże z uszanowaniem 
ucałował, i wyraził zupełne swoje zadowolenie i 
dzięki wszystkim współpracownikom.

Wiedeń d. 1. grudnia. Rada miejska odrzu­
ciła wypowiedzenie traktatu gazowego i uchwa­
liła przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem, żądającym ankiety w sprawie postępowa­
nia i rokowań burmistrza z Towarzystwem ga- 
zowem.

•, ®“dap*8zt d. 1 . grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła u staw ę o uregulowaniu stosunków fi­
nansowych w niziaach Temeszu i Begi przez 
Towarzystwo regulacyjne.

Rząd wniósł projekt rachunkowego absolu­
torium za pierwszy kwartał r. 1866.

Budapeei l d. 1. grudnia. Z okazji jubileuszu 
otrzymał Tisza telegramy gratulacyjne od hr. 
Taaffego imieniem gabinetu austrjackiego i od 
ks. Reuss, ambasadora Niemiec w Wiedniu. Te­
legram gratulacyjny cesarzowej Elżbiety opiewa: 
„Z powodu obchodu dziesięcioletniej pomyślnej 
działalności pańskiej na stanowisku prezydenta 
ministrów, przyjm pan i moje najszczersze ży­
czenia. Niech Pan niebios użyczy panu trwałego 
zdrowia i potrzebnej wytrwałości, ażebyś paL je- 
szczo w długie lata z jasnym swym poglądem i 
znaną energią pracować mógł, jako przewódca, 
około rozkwitu ukochanej ojczyzny węgierskiej."

Berlin d. 1. grudnia. Posiedzenie rajchstagu 
niemieckiego; rozprawa nad interpelacją z po­
wodu wydalań z Prus. B i s m a r k odczytuje me- 
saż cesarski, oświadczający, że interpelacja ta 
nie zgaaza się z konstytucją Rzeszy (gdyż do­
tyczy tylko P ru s ; p. r.), rząd przeto musi od­
mówić swego udziału w sprawie tej interpelacji 
Od siebie dodaje Bismark: „Przeciw usiłowa­
niom Prus gwoli zapobieżenia dalszemu szerze­
niu się polonizmu, nie wolno występować w dro 
dze Rzeszy niemieckiej. Byłoby to sprzecznem z 
konstytucją rześką, pociągać dilflin króla pru­
skiego a jutro króla saskiego pnadłiorum rajchs- 
tagn. Nie mogę przeto dać odpowiedzi na inter­
pelację."

Rajchstag, na wniosek W i n d h o r s t a ,  u- 
chwala ostatecznie, uchylić interpelację z po­
rządku dziennego ; przeciw wnioskowi temu gło­
sowała l e w i c a .

W toku rozprawy nad etatem kanclerstwa nie­
mieckiego wraca W i n d h o r s t  do interpelacji 
bannicyjnej, B i s m a r k odpowiada; „Nie na­
leżę zgoła do partykularzystów. Wszelako gdyby 
król pruski i rządy związkowe nie wiedziały, że 
jestem takim stałym obrońcą konstytucji i praw 
poszczególnych państw Rzeszy, to nigdy by się 
konstytucji, rześka nie była tak mocno utwier­
dziła. Konieczności wydalań dowiodę w sejmie 
pruskim. Chodzi w tej sprawie (tylko o kwestję 
narodowościową. Minęły czasy, gdy się świat po 
marzyciehku entuzjazmował dla Polaków."

H a n e 1 (postępowiec) odpiera przypuszcze­
nie, jakoby liberały popierali polonizację. W i n- 
t e r e r  (z Alzacji) zastrzega się przeciw posą­
dzeniu, jakoby Alzatczycy więcej sympatyzowali 
z zagranicą d iż z Rzeszą. K o ś  c i e l s k  i prote­
stuje przeciw temu, jakoby Polacy byli wrogami 
Rzeszy i uderza na politykę pruską w Poznań- 
skieia. Minister B ó 1 1 i c h e r odpiera posądze­
nie, jakoby Prusy odejmowały prawa Polakom i 
kierowały się polityką eksterminacyjną. — Etat 
kanclerza i kanclerstwa niemieckiego przjjęto 
bez muany.

Madryt d. 2. grudnia. W Fortosa rozlepiono 
plckaty Karlistów, które nktychmiast uprząt­
nięto.

Madryt d. 1. grudnia. Pogrzeb króla Alfon­
sa został odłożony do 10. bm., a to z powodu, 
aby dać czas do przybycia reprezentantom za­
granicznym.

Rzym d. 1. grudnia. Papież zarządził nabo­
żeństwu żałobne w kaplicy Sykstyńskiej za króla 
Alfonsa i sam będzie pontyfikował.

Paryż d. 1. grudnia. Izba posłów przyjęła 
pod obrady wniosek o zarezerwowanie wszelkich 
dostaw dla państwa dla przemysłu i rolnictwa 
krajowego, poczem odroczyła się do czwartku.

Paryż d. 1. grudnia. Na posiedzeniu komuji 
dla sprawy tonkińskiej był także obecnym jen, 
Btićre de 1’Isle, który oświadczył, że pacyfikacja 
Tonkinu jest sprawą czysto policyjną. Ludność 
wspierała armię w pacyfikacji kraju przeciwko 
piratom, Garnizon złożony z 6.000 Francuzów i 
12.000 krajowców wystarczy najzupełniej w cza­
sach normalnych. Jen. Brićre sąazi, że należy 
zająć Langson, Caobang i inne punkta.

Londyn d. 1. grudnia. Do godziny 10. wie­
czorem (wczoraj) wybrano 158 konserwatystów, 
176 liberałów i 29 Parnelistów.

Londyn d. 2. grudnia. Do dziś z rana wy­
brano 180 konserwatystów, 199 liberalnych i 37 
Parnelistów.

Londyn d. 1. grudnia. Anglicy wkroczyli bez 
walki do Mandalay. Kolonia europejska jest w zu- 
pełnem bezpieczeństwie.

Z teatru wojny.
Sofia d. 1. grudnia. Z polecenia ks. Ale­

ksandra, bawiącego na forpocztach, wystosował 
minister Canow d. 28. z. m. także do W. wezyra 
telegram, w którym zawiadamia o krokach, przed­
sięwziętych przez mocarstwa, mianowicie zas 
przez pośrednika br. Khevenhullera. Do tego te­
legramu dołączył koiążę te same uwagi, które 
wyłuszczył w okólniku do mocarstw.

Pirot d. 30. listopada. Właśnie zebrała się 
wielka Rada wojenna, w której uczestniczą Ka- 
rawelow i Canow.

Rano przeciągały tłumy miejscowej ludności 
przed główną kwaterą z okrzykami: h u ra ! Mu­
zyka przygrywała hymn bułgarski. Jeden z de­
legatów wyraził ks. Aleksandrowi uczucia przy­
chylności dla Bułgarji ze strony mieszkańców i 
życzenia tychże, aby Pirot był przyłączony do 
Bułgarji. Książę odpowiedział, że manifestację tę 
przyjmuje do wiadomości.

Pirot d. 30. listopads. Wiadomości z Kon­
stantynopola, że Turcja przychylną jest bezpo­
średniemu traktowaniu z Bułgarją, zostałj tu 
przyjęte z wielkiem zadowoleniem. Sądzą z tego 
powodu, że kwestja rumelijska dojdzie do roz­
wiązania, gdyz usiłowania rumelijsko-bułgarskiej 
ludności, która właśnie zadokumentowała unię na 
polu bitwy, gdzie 30.000 Rnmeiiotów broniło 
Bułgarji przeciw Serbii -— nie mogą być teraz 
pominięte milczeniem. Mocarstwa zaś, mają swój 
interes w tem, aby kwestję jak najprędzej roz­
strzygnąć, której dłuższe trwanie może zamącić 
międzynarodowe stosunki.

Pirot d. 30. listopada, popołudniu. Oficer 
serbski przywiózł oświadczenie, że korpus serb­
ski pod Widdypiem nie otrzymał na czas rozka­
zu do zaprzestania kroków nieprzyjacielskich, 
gdyż ostatnia stacja telegraficzna oddalona o 
siedm godzin od kwatery głównej jenerała Le 
szjanunt Obecnie jest zawieszenie broni na 
wszystkich punktach, a pozostaje tylko kwestja 
zamianowania delegatów do rokowań nad z .wie 
szeniem broni i pokojem.

Pirot d. 30. listopada. Linia demarkacyjna 
została dziś wytyczoną. Na wystosowane wczo­
raj do serbskiego sztabu jeneralnego zawezwa­
nie, do mianowania pośrednika pokojowego, nie­
ma dotąd odpowiedzi. W kołach wojskowych są­
dzą, że Serbia chce tylko zyskać na czasie, aby 
zreorganizować swoją armię.

Pirot d. 2. grudnia. Wczoraj rano doszło tu 
ze serbskiej strony zawiadomienie, że król wy­
znaczył pułkownika Milanowicza jako pełnomocni­
ka do prowadzenia układów nad zawieszeniem 
broni. Tenże przybędzie tu dziś. Zwlekanie Ser 
bii powoduje nienkontentowanie. Sądzą, że wyao- 
fanie się Serbów z dystryktu widdyńskłego, posta­
wią Bałgarzy jako pierwszy warunek,

Nisz d. I grudnia. W brew doniesieniom buł­
garskim o rzekomym ataku wojsk serbskich na 
Widdyo w nocy dnia 28. z. m., po zaprze8taniu
krokow meprzrj iCielskich — o czem Oanau zawia- 
donił reprezentantów mocarstw w Sofii następują­
cy bieg sprawy jest autentyczny;

Bombardowanie Widdynia przez Serbów, dnia 
28. trwało do godziny 6tej wieczorem, podczas 
gdy i zawieszenie brom nastąpiło już o godzinie 3. 
popołudniu, o esom j< anakże mógł jenerał Lesza- 
uin dopiero później (?!) być zawiadomiony*

Po godzinie 6tej nastąpiła zupełna cisza, któ­
ra jednakże ku największemu zdziwieniu wojsk 
serbskich została przerwana o godzinie 10. w nocy 
niespodzianym, jeduogodzinnym ogniem dział i ka­
rabinów. Bułgarzy usiłowali zrobić wypad przy 
moście fortecznym. zostali jednakie odparci, We­
dług autentycznych raporto w niema zatem ani mo 
wy o ataku Serbów, raczej mają ani powód do za­
żalenia, że Bułgarzy zrobili wypad już po zawie­
szeniu broni.

Nisz d. 2. gruduia. (Wiadomość urzędowa.) 
Pomimo ułożonego przed dwoma dniami zaprze­
stania kroków nieprzyjacielskich i pomimo, że 
Bułgarzy byli zawiadomieni o tem przez komen­
dantów serbskich, nastąpił wczoraj rano niespo­
dzianie napad bułgarski na pozycje serbskie pod 
Ylasiną, wykonany pizez 2 bataliony piechoty i 
1 szwadron kawalerji. Napad ten odparli Serbo­
wie, których dowódzca niemal przed samym na­
padem zawiadomił Bułgarów o zaprzestaniu kro­
ków nieprzyjacielskich.

Belgrad d. 1* grudnia. (Doniesienie Polit. 
Corresp.) Wszyscy ministrowie udali się do Ni- 
szu ns naradę. Odjechał tam także jenerał Hor- 
watówicz, dotychczasowy poseł serbski w Pe­
tersburgu. Gromadzenie wojsk na granicy trwa 
dalej.

Ateny d. 1. grudnia. Z powodu uporczywych 
pogłosek o chwieniu się większości parlamentarnej 
postawił prezes gabinetu Dellyannis w Izbie po­
słów kwestję zaufania i oświadczył, że rząd będzie 
prawdopodobnie musiał domagać się rozszerzenia 
władzy.

Tiikupis oświadczył na to, że opozycja nie 
zmieni swego stanowiska pot*em Izba zawotowała 
zaufannie do gabinetn 167 głosami przeciwko 12 
Zwolennicy Trikupisa wstrzymali się od głosowania.

Konstantynopol d. 2. grudnia. (Doniesienie 
urzędowe.) Komisarze tureccy Lehib i Gadben ef- 
lendi, zastali dobre przyjęcie na gianicy rume- 
lijbkiej. Odjechali oni poa eskorU 20 żandar­
mów i jednego oficera do Filipopofa.

Konstantynopol d. 2. grudnia. Wbrew wszel­
kim oczekiwaniom, skończyła się wczorajsza kon­
ferencja absolutnie na niczem.

Petersburg d. 1 . grudnia. Carski rozkaz 
izienny dla wojskowości wypowiada, że car śle­
dząc z wielką uwagą wypadki na widowni wojennej 
z przyjemnością zauważał świetny rezultat uczciwej 
i pożytecznej działalności, moskiewskich oficerów, 
którym utworzenie i wykształcenie bułgarskiego 
i wschodnio rnmelskiego wojska powierzone było. 
Głęboko zasmucony bratobójczą wojną, musi je ­
dnakże car przyznać pochwały godną odwagę, za­
parcie się, wytrwałość i zamiłowanie porządku 
wojsk bułgarskich i rumelijskich.

Car wyraża z zadowoleniem swoje przekona­
nie, ze rozsądna i pełna zaparcia się działalność 
moskiewskich oficerów przyczyniła się do wpojenia 
w tę młodą armię przymiotów wojskowych i du­
cha wojowniczego, uwieńczonycn militarnem powo­
dzeniem i wypowiada swoją podziękę wszystkim 
jenerałom i sztabowym oficerom, którzy służyli 
w bułgarskiej i rumelijskiej armii.

(Powyższy nkaz carski ma w tej chwili szcze­
gólniejsze znaczenie, nie tyle w odniesieniu tegoż 
do oficerów moskiewskich i do armii bułgarskiej, 
ile raczej do Serbii wraz z jej wojskiem i tymi 
wszystkimi, którzy się nią opiekują. Prz. Bed.)

Petersburg d. 1. grudnia. Dzienniki okazują 
w zapatrywaniu swojem pewną troskę z powodu 
jawnego już teraz przechylenia się Austro-Wę- 
gier na stronę Serbii i zapytują jak się wobec 
tego zachowa Rosja, która postępując sobie lo­
jalnie odmawia Bułgarji wszelkiego poparcia.

Z powodu misji hr. Khevenhiillera, zapytuje 
Fow. Wremia, w  jakim związku stoi ten krok 
rządu austro-węgierskiego z jednomyślnością trój- 
cesaiskiego przymierza. Dziennik ten obawia się, 
że zawieszenie broni potrwa tylko tak długu, 
pokąd król Milan, dzięki austrjackiej pomocy nie 
zbierze sił do dalszej walki.

Przyjechali do Lwowa d. 2. grudnia ib85. 
Hotel ŻORŻA : Książę E. Radziwiłł z Po-

znąDia, J. Maniewski z Cześnik. W. Czajkowski 
z Medwedowic.

Hotel FRANCUZKI: W. Niezabitowski z 
Lanek, A. Szczepański z Laszek, F. Jarnntowski 
7 Załanowa, E. Piasecki z Podwysokiego, J . Kel- 
lerman z Kańczugi, Kassel z ‘Wrocławia, M. hr. 
Fredrowa z Dubanowic.

H utel EUROPEJSKI: A. Wojczyński z Ja- 
dwięgi, K. Rostropowicz z Rosji, K. Herling z 
Wiednia.

Hotel LANGA: E. Uderski z Stryja, O. 
Harnisch z Berlina, H. Hahan z Wiednia, dr. J. 
Rosner z Biały.

Hotel ANGIELSKI; G. Bobnrowski z Ty- 
śmienicy, N. Obrębski z Lisek, J. Strnfyński z 
Kozówki.

2, Listy zastawne za 100 zlr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 - 100 —
s » » 4 „ „ 90 40 91 40
,  a a 5 a 0kl£8 99 — 100 —
» n a 4 - a

Banku krajowego 4 ‘///0 w a.
87 26 88 25
91 60 92 50

Banku hyp. gaLc. 6 ,  „ 101 60 102 50
n • a 5 B a 96 60 97 50
* ,  a 6 wyl. z 10% Pr™ 98 66 99 65

3. Listy dłużne za 100 titr.
G, Z. kr. wł. (d. 6%) 3°/„ w likw. 67 - 69 -

a .  a n 5°-'o ‘W / o  . 63 - 56 -
4. OUtyi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 86 104 -
Kom. tanku kraj. 5 pr. w. a. lem. 97 — 98 -
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pic. w. a 102 75 104 —
Pożyozka .  „ 1883 4 ‘///o  » 90 60 91 50

5. Losy
Miasta Krakowa . 18 - 20 —

„ Stanisławowa 23 60 26 60
6. Monety.

Dukat holenderski 6.88 5.98
Dnkat cesarski . 6.91 6. 2
Napoleondor 9.96 10.03
Półimperjał rosyjsti 10.29 10.39
Rubel rosyjski srebrny 1.64 1.64

,  papifciowy . 1.22 1.24
100 maiek niemieckich 61.40 S2.20
Srebro . . . . —.— —.—
Kupony w srebrze — -- -- .---

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń dnia 2. grudnia 1886.
godzina 1. minut 

Alpiny 34.60
Anglo-Austr. 98.60
Kolej Kar. Lud. 228.60 
Kolej Połud. 134.25 
Kolej p. Elżb. 273.70 
Węg. Nordostb. 171.75 
Węg. Tabakast 92.25 
Węg. cis. losy r. 122.10 
Zł. ren. węg 4°/0 98.12 
Ros. rubel pap. 123.35 
Galie, indemn. 103.26

60. popołudniu 
Węg. akcje kr. 290.— 
Unionsbank 76.— 
NordbaUn 229.26 
Kolej Alfóld 181.60 
Kolej lw-czern. 224.75 
Wied. CommuL. 124.60 
Elbetal 167.—
Losy tur. 103.10 
Bankverein 103.26 
Losy węg. 119.60 
Kredytowe —.—

Usposobienie -. lepsze.

WtedeA, dnia 2 . grudnia 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem

Akcje kredjrt. 287.30 
Kolej Kar.;Lud. 228.60 
Unionbank 76. — 
Rossy; banku, 1.231/*

Anglo-austr. —. — 
Kolej połudn. 134.76 
Napoleondor 9.99 
Usposobienie: słabe.

W teatrze nr. Skarbka.
We środę dnia 2. grudnia 1385.

MON T J OY E
komedja w pięciu aktach Oktawiusza Feuillefa.

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralua Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy  
w aan y  od  d n ia  1. p u id c le m ik a  188S

Przyjazd do Lwowa:
P ociąg  o so b o w y : o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia

tyna, Stanisławowa, Chyr«wa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4 nua. 15 po jpotod. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

L w ó w , z Iz&y handlowej d. 27. listopada 1886
Odjazd ze Lwowa:

P ociąg o so b o w y : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 
Ó godz. 11 min. 25 do Stryja Chyrowa, Stanisławo­
wa, Hnsiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do /Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 35 przed południem z 

Hu; itsijna — O godz 9 min, 2 przed polud.ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu­
siatyna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P oeibg osobow y: o gods. 9 n k  40 rr*:c południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. b mir. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór do LnsiatyuS.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług Kegun lwowskiego:

Do Krakowa . . •10.4Ż 4.05 8. 4.50
Dc Pod-.ołoczyak 10.27 * 6.56 — __ 12.35

(z Podzamcza) 10.66 ■ _ * 6.07 1. 9
o Czerniowiec . — 11. 6 — •  6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.27 •  6.36 11.33 7.50
Z Podwołoezysk *10.26 3.05 _ 3.50 __

„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 _ 3.20 _
Z Czerniowieo . *10.05 3.35 3.30 —

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa . . "ETC *6.48 2.33 i
Z Wiednia *8.30 9.60 7.26 9.45 _.__
Z Warszawy . . *8.30 9.45 5.27
Z Prus . . . . *8.30 S.46 3.15

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z.peszt.) "*03 |  10.57] 6.12 — 10.46

Do Wiednia (z. prg.) 5.40 *6 55 0 3 9.30 3 -

Do Prus „ 6.40 *6.55 8.15 3.30

* Cwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach ozarnyoh są godziny noone, t. j. 

zóstąjod wieczór do Bsóst«j rano1

Z Izby handlowej i przem ysłow o! 
LWÓW d. 2. grudnia 1886.

1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

nez dywidendy
Kolej’ galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 2a7 50 231 —

.  lwow.-czern.-jass. 200 zŁ w. a. 226 — 227 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

Berlin, dnia 1. grudnia 1885.
godzina 6 minnt 30 po południu

Rossyj8k. bankn. 199.30 Akcje kredyt 464.—
Lombardy 218.— Galicyjskie 92.90
Pol. wschód. 59.80 Austr. bank. 162.06

Rubryka , g a t b l l a u e l nie poohodzi od Radakoji 
która tet żadnej odpowiedzialności u  nią nie pnjjneje

(N  a d e s ł a n e . )

Już wpszedł ur. 5 . ^Nadziei**,
T r e i i  ■

C i ą g n i e n i e  l o s ó w  m r o k u  l o 0 4 a
1 Windizchgratza,
„ Bodeńskich z roku lo45
,, miasta Frjbargr
„ „ Barlettr.

Wypłata kuponów. — Amortyzacje. — Kursa giełdy wie­
deńskiej. Cennik Izby handlowej.— Pogląd giełdowy._
Pr eg lą l targu zboiowego. — Wiadomości bankowe, ko­
lejowe i ekonomiczne.—Rozmaite doniesienia.—Ogłoszenia 

Prenumerata roczna dla Lwowa wir. 1 .—
,, „ na prowincji „ l.S i'
N u m e r  p o j e d y ń e z y  6  e t .  3446

G w id z d k fr  w stołecznem mieście.
Im bliżej do Bożego Narot zenia, tem więcej na­
pełniają się ulice Więdnij, szczególnie wieczorem 
Ciekawi gromadzą się przód wystawami sklepowe- 
mi i nie małą j’est zasługi znanego handlu Brfider 
Hirsch (we Wiedniu, W ledenerhauptstrasse, 38;, 
że wystawia zawsze praktyczne podarki najpi^K- 
niejsze. I tego roku rzeczone firma nrządziła obfitą 
wystawę praktycznych artykułów, które sprzedaje 
po szczególnie tanich cenach, z tego względu nie 
należy się dziwić, żp magazyny jej licznie odwie­
dzane bywają. — Rzetelne zasady tej firmy powo­
dują nas każdemu ją zalecić. 14 1̂

Zmiana mieszkania .
Dentysta J. Weiss

przeniósł swe atelier dentystyczne na ulicę Karo,a Ludwika 
1. II (róg SyksiuskiejJ 3370

W ino Chas8aing z p ep sy n ą  i D ia s tazą
czynnikami naturalnemi i niezbednemi dla funkcji tra­
wienia.) W  1M>4 r .  o Wim*l< C h a s s a ln i  złoże 
no bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii medycz­
nej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawaoh - gdzie się inajdował. 
W r. 1883 rada złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farm-ieuiyeznycL w Wiedniu przyznała 
dyplom na meda’ zloty. Kilka miesięcy zaledwie, jak 0- 
trzymał snoi ti taką .amą nagrodę na wystawie w Kalku­
cie w Indjach.

Wizędzie to wino jes. dziś znane i cenione w le- 
ozeniu organów trawienia, gastralgii, boleści żołądka tru­
dnego powrotu ao zdrowia, utrsoie sił i apetytu, upośle­
dzone'u 1 trudnemu trawieniu (dyspensa! itn Tidftf  

Znajduje się w głównych aptekach.

W celu korzystnego ulokowana kapitałów
polecamy

5°|0 Listy zastawne
banku hipoteeanego premiawane,

losujące się po ' 10,
<lo n a b je l a  n a j ta n ie j  

w domu bankowym i kantorze wymiany 
S O K A L  i L I L I E  N.

Z  Lecenia x p r o w in c j i  nskateoiniaMy benwłooznie 
doliczenia prowiąji. 3055 e

Dla wszystkich prenumeratorów dołącza się 
do tego numeru CENNIK handlu towarów 
kolonialnych F. W. K r ó l i k o w s k i e g o  
we Lwowie, plac Marjacki 7 .



Na zimę!
Rękawiczki wszelkiego rodzaju, 

KAFTANIKI, KALESONY, 
s k a r p e t k i ,

O  C  Et 2  £ i W A C Z E  
żołądka kolan i łydek, 

P A P U C I E ,  B U T Y  FILCOWE, 
m e s z t y ,  k a m a s z e ,  

CHUSTKI na szyję jedw. i wełn.
C zapki futrzane i sukienne, 

B I E L I Z Y A  T R Y K O T O W A  
d r .  J S g e r a ,  

K a l o s z e  1 t .  d .  
poleca bardzo tanio 

magazyn towarów modnych,
bielizny męzkiej 

wyrobów rękawiczniczych

BRACI LANGNER
L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 1 6 .

___________  3337 2—?

P r a k t y c z n e

i u ) )

i i

zawiera nasz bogato ilustrowany Cennik na 1R85|86 i będzie 
każdemu wysiany na żądanie fra n co  i

a  t  i  s .&  r
Na szczególną wzmiankę zasługują znajdujące się w nim 

ilustracje i opisy robionych przez naszą firmę to ftlet, p ła s z ­
c zó w  i  z a r z n te k , g o to w y c h  su k ie n  i  k o s tiu m ó w , 
k a p e ln sz ó w  d a m sk ic h , p a lto tó w , sp o d n ie , to w a ­
rów  fn tr z a n y c h , to w a ró w  b ia ły c h  1 b ie lizn y , 
d eszczo ch ro n ó w , r ę k a w ie z e k , k r a w a te k  i t. d. i t. d.

Z naczn ie n iże j cen  fa b ry czn y ch  będą następu­
jące artykuły przedniej jakości z naszej

wyprzedaży gwiazdkowej,
U s m i o n i r a  P.rzy Je1nej z g*ówny°h~  l l  I 1IGI I I L a  dic, na której cięży dług 

kasy oszczędności, dla 
zmiany familijnych stosunków do sprze­
dania. — Adresować: Laehowiecki, post. 
rest. Lwów. 3438 2—2

BUDOWNICZY
wydoskonalony, a to w budownictwie ry- 
sunkowem i m. gzynictwie rolniczem i w 
różnych robotach gorzelnianych, młynar­
skich, wszelkich robotach stelmachskieh, 
wykonujący wszelkie w te zawody wcho­
dzące roboty, najdokładniej, poszukuje p o ­
sady na rocznego. Wykazoć się może do- 
skouałemi świadectwami A dres: Tomasz 
01jL„-wski, budowniczy, poczta Wyżnica na 
Bukowinie. 3444 1 - 3

1 m«tr 25 
w małe kraiki, 60

ct

ct.

TORD-BOYAiU
TRUCIZNA NIKCA W< 'DN A
na ■zczury» m y s z y  

etc. Pudełko 75 cent.
PIO T B ra c ia , da« niej 
G u ir a rd ,  28, ulica Ste- 
Croix - de - la - Breton 

nerie, w Paryżu. 
W e Lwowie w pt. pp. 
Mlkolas('ha, W ewior- 

skiego etc.

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną RAWĘ
poleca pod godłem

„S I R I U S Z“
S k ł a d  k a w y  w e  Ł  w  o  n i e

A rtura Koucickiego
C h o r ę ż e n  p t a a  1. 2 2  a a  d o le .

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60

na prowincji 
4*/« kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franku.

Co miesiąca świeży transport.
bl47 t—?

U w ornkg
M ii nutu tim Fu

w  B e r n i e ,
u lic a  F e r d y n a n d a , l ic z b a  14.

kupuje w najznakomitszych fabrykach ber 
nenskich resztki sukien w dowolnej wiel
kości i sprzedaje t ako w e  za  p o o ra n ie m  

należyiośe..
Kto tedy życzy sobie mieć taką reszt­

kę z najiepicjej ib4rt«ji wełnianej w gu­
stownych deseniach, niechaj uda się z zau­
fani 'm do powyższego handlu resztek.

B e s z t M  n a  z u p e m e  u b r a n i e  
z i m o w e  3'10 metr do 3 20 mtr. dłngo- 
śoi od -6 jłr .i a na lepsze ibrame za 9 zł 

g e g r t i u l  n a  s p o d n i e  z i m o w e  
1*20 metr. wystarczająca dla najsłuszniej- 
laegi' mężczyzny po cenie ud 4 złr. do 
złr. 5.5y

K e s z t f t i  p & lm c  r b t o n u  w kolo- 
i orni]rze urunatrym. niebienkim lub czarnym 

na palto zim-jwe 2 metr. do 2‘20 dług. po 
ceni. ,/r . 8, 10 i 12.

Coby się nie podobało, będzie najehę 
tniej w ygi-ąiane- 3278 4 —12

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M0RIS0M
P t ARTHAUD MOULIN.

nijiepase in środków siizą* j h i
przeczysz* lająjy >h krew we wszelkich 
:iłabodo:aofa _ogo przymiera, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzutach tórn , "h 
i zepsuoiu krwi. 1968 8 —?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Houlin, iptek m a 30, u'ioa Louis le 
Druid, wi Lwowie skład wy,*emy w 

1 p. Krzyżanowskiego obo c Brygidek 
Wewiórskiego dawniej Nahlik t.

P r a w d z i w e  w ę g i e r ^ i e  w in a
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej :
Dobre stare wina stołowe litr po 24 et.
■Wyśmienite z _osu 1872 „ „ 28 „
KRsling : i, 1272 „ ,  15 ,
Puste- Ausstich „ „ 55 „
Buster Ausbruch, słodki „ » 75 .

Wina czerwone najlepszej j ikośei o 
25 et. wyżej.

śliwowica prawdziwa syrmska z rokn 
1870 tr złr i 20.

Borowiczka (jałowcu rka) trenczyńska 
litr od 80 ct. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po tak.ejże cen.e. Szyn- 
kar-z>m przy odbiorze najmniej lOoO litr 
5 pre. raoat. Należy poJie  stację k o le i! 
■A- ^ p is j s e r , w łaściciel winnic i pi­
wni* w Preszburgu (Węgry; 1432 8—?

sprzedawane, o ile wystarczy zapas :
Lotlen, prawdziwe angielskie, 60 ceatr. szerokie 
Najnowsza m ite ja  Mascotte, gładka

centm. szer., (dawmoj 45 ct). . . metr 23
Szewiot prawdz. augiel., podwójnej szerokości z najnowszą bur-

durą Noppe (jawniej 80 ct.) . . metr 44 ct.
F i l  u  F i l ,  delikatnie deseniowane , podwójnej szerokości ma-

terja modna, czysto-wełniana (daw. zł. 1.20) . metr 65 ct.
Prawdz. franc. maierja do prania i Indigo Levantine (praw. 

kolor, najnowszych wzorów także z burdurami, 80 ctm. 
szer., dawniej 45 ct. . . metr 26 ct.

Czarne Double Terno najlepszej jakości, podw. szer. metr 90 ct. 
SziUKa prawdz. płótna mocnego i trwałej jakości 30 łokci złr. 7.50 
Sztuka lnianego ptócienka na pościel, różowego lub liliowego,

najlepszej jakości . . 40 łokci złr. 7.50
Sztuka łdamasz. yradl atlasowego w najpiękniej, deseniach,

wybornej jakości . . 30 łokci złr. 8.—
tiiałe lniane nakrycie ada n na 6 osób, obrus i 6 serwet złr. 3.55 
Tuzin ręczników z lnianego adamaszku najlep. jakości złr. 4.80 
Sztuka lajlep. barchanu adam. najlep. jakości 30 łokci złr. 7.75 
Wielka wielk. chustka Himalaia dobrej jakość^ złr. ó 75

POWSZECHNIE ZA NAJLEPSZY
UZNANY

KALENDARZ
OGNISKA DOMOWEGO

pięknie illustrowany i na ładnym 
papierze 

Nakładam k s i ę g a r n i
K. ŁUKASZEWICZA

w e  L w o  e i e
zawiera oprócz bogatej treści infor­
macyjnej i beletrystycznej, nadto 
MAPĘ KOLEJOWĄ i dokładny SKO­

ROWIDZ GALICJI.
C e n a  5 0  c t . ,  a

p o c z t o w y  5 5  c t .
Odbiorcom tuzinami znaczny opust.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 34*1!  2 —?

'otomioiaturyl St. Markiewicz
P a s t e lo w e

[w e L w o w ie , R y n e k  1. 4 2 ,
poleca

z zupełnie świeżego transportu 
| p rzew y b o rn e  w* s io ak u  i zapachu

przez SUEZ sprowadzane

Plac Benedyktyński i. 2.
3401 Herbaty chińskie

a mianowicie:

f i r t i t r e r f t e r .
N. 0,

Młody inteligentny porucznik rezerwowy, 
(poszukuje miejsea w kraju lub zagranicą. 
Udziela wszystkie przedmioty realne w 
niemieckim i polskim języku, poezątki ję- 
zyga francuskiego, muzykę, rysunki, szer­
mierkę i jazdę konną. Zgłoszenia pod 
Z. 20 do Administracji Gazety Narodowej. 
3445 1 - 3

N. 1. 
N. 2. 
N. 3. 
N. 4. 
N. 5. 
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N a jta ń sz e  w y d a w n ic tw o  p o ls k ie

B ib l io te k a  M ró w k i
Lwowie w Księgarni Polskiejwychodzi stale we

w bieżącym roku wyszły z druku
B O G U S Ł  \W SK I Krakowiacy i Górale 20 | RODOÓ. Satyr;
BYRON Manfred . . .  20
CZACKI. Żyazl i Karaiei . • 40
Hu FM f  NO W A Jan Kochanowski w

Cyd

W itk i l , ;4 pled męzki złr.

3.50
2 . -
2.90

2 -

1.—
1.80

złr. 2.50 
biała

3.50
Spódnica z filcu sukien, eleg. ubrana, popiel, lub czerw. złr. 1.60 
Szlafrok z sukna filcowego, elegancki najlepsz. jakości złr. 4 25 
Haftowany stanik trykotowy we wszystkich kolorach złr. 2.50 
Stanik trykotow y Jersey najlep. jakości we wszyst kol. złr. 
Prawdz. zarękawek futerk. podszyty atłasem złr.
Prawdz. piżmak, zarękawek pudszyty jedwabiem po "złr. 
Doskonały damski zarękawek krymski lub czapka, pysznie 

wykonana, najlepszej jakości po . . złr
Elegancki kapelusz męzki we wszystkich kolorach złr.
Elegancki normalny kapelusz dam. filc. we wBzyst. kolor, złr 
Elegancki kapelusz kostiumowy damski, najnowszego fasonu, 

gustownie nbrany 
Koszula męzka nąjlepszej jakości z kołnierzem lnb bez, 

lub kolorowa sztuka 
Koszula damska Z szyfonu, haftowana sztuka 

— z barchanu sznureczkowego 
T rw a ły  stanik kierasowy rogowy popielaty lub biały 
Piękny fartuch lustryrowy, elegancko ubrany 
Jeawabny ueszczochron trwałej jakości .
Tuzin prawdziwych lniany eh chusteczek rumburgakich po 

,, n najb p jakości
Garnitur do kawy składający się z obrnsa, 6 deserowych ser­

wetek, w powabnych deseniach . . złr. 2.50
Firanki jutowe (eleganckie wzory) składające się z dwóch

części i draperji . . . z ł r  2.50
Garnitur jutowy składający się z dwóch kap na łóżko i ie-

dnog„ obrusa • . złr. 5.75
Rypsowe kapy w paski, składające się z dwóch kap na łóżko

i jednego obrusa, popielate lub zielone . złr. 5.90
Tapestrowany kobierzec pluszow y w deseniach tureckich lub

kwiatowych. 205 ctm. długie, 140 ctm. szerokie złr. 7.50 
Kobierzec przed łóżko, równej jakości, tureckie, w kwiaty lub

kolorowe desenie ' , złr. 2.50

I

złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.

2 .—  
1 —  
1 .—  
2 . -  
1.
350

złr. 2.40 
złr. 3 20

W y sy łk i aa p o b ra n iem . — K o lle k c je  w zo rk ó w  
n a jn o w szy ch  m a ter  ji m o d n y ch  g r a t is  i  fra n co .

W sz y stk ie  z le c e n ia  w yżej lO z łr . za ła tw ia ją , 
s ię  o p la m ię .

Export-Abtheilung des Waarenhauses

B r th d e r  H i r s c h
we Wiedniu, 1441 1—3

w i e d e n e r  H a a p t s t r a s s e ,  38

Czarnolesiu powieść hist. 
KAMIŃSKI. Krakowiacy i Górale 
KOCHANOWSKI Treny 
KORNEI PIOTR,

— Cj nna .
—  lloraujuoZ b

KRaSlCKI. B-jki .
— Myszeis 

NIEMCEWICZ. Powrót posła 
ORZESZKOWA. Romanowa

1.60
4u
10
20
20
20

obyczajowe I
— Satyry obyczajowe II. 

SŁOWACKI. Mazepa
— Marja Stuart 

SYROKOMLA. Chatka w lesie I
— Chatka w lesie II.
— Możnowładcy i sierota
— Stare wrota .

Wiejscy politycy 
Jana Ka

20
2C
20

— Wyrok Jana Kazimierza. 
SZYLLĘE. Don Karlos 
WILKOŃ3KI. Ramoty i P.tmotki

— Ramoty i ramotki Iii. 
ZIELIŃSKI Gustaw. Kirgiz

20
20
20,

N. 9. 
N. 10,

N. 11,

20 : 

20! 
20 
20, 
20

II.

20
20
60
60
60
15

Katalogi przesyłamy gratis i franko.

K s i ę g a r n i a  P o l s k a  we
14 . P i w  H a l ic k i  1 4 .

L w o w i e
2882 3 - 3

J s t t  l / i  i i  u  t n  t r t r s

!N ajprzedniejsz«

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i . . . .

KADZIDŁO KRÓLEWSK1E skła­
da się z kwiatów, żywic i bal-

poleca
k a d z id ła  w y s z c z e g ó ln io n e  
m e d a la m i z a s łn g i :

Zł. ct.

l ic z n e m i

Zł. ct.

1.—

samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieciki

o 4 i 8 ct., pudełko po 25 et. i —.50 
KADZIDŁO SUŁTAŃSKIEpłjn- 

ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytw_ivza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany 
zapach, flakonik . • • —.25

KAD2 LLLO W  VRSZAWSKIE
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów,

A/ ] —_Pif)
KADZIDŁO SOSNOWE kio chce 

mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w salonie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
takowe otrzymać, flakon , . —.60

K1DZIDŁO ANTIMI AZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwieir-.enie powie­
trza w mierzkaniach i zapobie­
żenie rozwijaniu się eliorob na­
gminnych, flakon 25 ct. i —.50,

KADZIDŁO w PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin 12 ct. i —.24

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapach, pudełko . . —.50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrowa woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 ct. i . . . —.60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
wo.i, pakiety po 5 i 10 et., pu­
dełko po 25 et. i . . . —.50

TROCICZKi CZARNE również 
przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4 ct., 
pudełko po 15 et. i . . —.25

T R O C IC Z K i D E S IN F E K C Y J N E  
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie- 
szkaniach jak i korytarzach, 
p u d e łk o ...................................... —.10

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3., 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej, — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1 20 — W CZERNIOWCACH Rynek 1.2, oraz we wszystkich pierw­
szorzędnych sklepach i aptekach. 3387 2—?

(ialicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulic,a Teatralna, w gmachu Teatralnym,

u d E l e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakofoż używanych,

c) papierów publicznych w artościow ych, 2965 3 ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od z łr . 50 począw szy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P . T.

kupców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lnb towary, może za osobną umową nastąpić d a lsz e  o b M iien ie  na 
leżytcści, w stosu lkn do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
p o  6  od  sta .

Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,
,  ,  „ 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
n u ,  500 za 20-dniowem „
» „ „ 100O za 30 dniowem „

Godziny urzędowe od 8 — 12 v  południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. DYREKCJA.

V ;

\  cć %  %  ^

a  %  * %  o v .

'o v \ %  Ą  ł «■ fyf/t < ' ^  *

(W. ^  X % x  / l o r

t y ,

L L . ł / i J  (Sireck - Fadteuil patento- 
■' C l  „rjTiy w Anstro-Wegrzech 1
Niemczech, *st jedynym dli wygody.

Potrzeba tylko dowolnie się wy­
ciągną; a stołek zastosuje się sam 

s«ę do korpnsu, be użycia j;a- 
rsikolwiek manipulacji. D o tą d  nie* 
)rsewyższoLfl „stołki wyrabiają z
Jrzewa Jęlboweg ) f  or7oohoweKO lub 

‘aki- JYYBDRNE STOL- O Ti A Orr/At) Yrr̂ TT 1200 5_6U  > ■■*—
1 1 d EA CHORYCH i iUv u—u 
A iig u w U  K i t 6 ć h e f t a  gadktlierty

c. k. Hostiw, j łe  Wiedniu- -- - —..woj oidw. we wieanin. 
I verl. KarrĄuers. 46 (Hrinrichthof; 
Ilustr. cenniki lit. IY franco ! —*— --------------  ^* iraneo i gratis.
Skład u Ed. Gebhardta we Lwowie.

EaHa metiti A. BREZINY mtper, I

zł. 9 - 1 5  
4—10 
4 - 1 2  

15—35 
4 -  6

mieszczańskiego stolarza, 
w e  W ie d n iu ,  H a r ia h )  I f c r s t r a s s e ,  U r. 74a.

Umywalnia o jednych i podwójnych 
drzwiach 

Szafeczka nocna 
Stół salonowy lnb przed sofę 
Stół do wysuwania ,
Krzesło do jadalni .
Dywany sypialniane we wszystkich 

gatunkach materyj 
Łóżka i Otomany . . .

Za kompletne wyprawy szczególne ceny 
zniż ne. 1322 2—12

Umeblowanie sypialni 140 zł. lo  2000 zł., 
jadalni od 150 zł. do 2000 zł. — 400 garniturów 
salonowych od 70 złr. i wyżej. — W zapasie 
meble do 600 pokoi.

32 
1 3 -2 4

Ażeby podać możebność P. T. Publiczności 
na prowincji nabycia po nader tanich cenach, 

ad r. 1)8. mebli trwałych i pudług systemu wyrabianych,
postanowiłem mó. i tak najtaniej zestawiony cennik, zniżyć o 25 prc. M^ja 
fabryka wydaje ilustrowany cennik w lO.uuO egzemplarzach, który na żądorie 
wysyłam gratis i franco.

e t  + n  tr  y> a  f I ,J,leP8Zon> ®P®rat Ł  l  U g  X <* 1 * do kop iow ania,

ektografowa masa, 
ektografowy atrament,

S e k r e ta rz y  k i  n a  l is ty , f a k tn r y  (Brief-Schriften - Faetura- 
Ordner.) 1425 2 - 1 5

Ilustrowane cennik; hekfografowane, odciski gratis i franco. 
J ó z e f  L e w itu tł ,  w e  W ie d n iu ,  I. Babenbergcrstrasse 9.

Skład we LW O W IE: w handlu pp. SEYFARTHfl & DYDYŃSKIEGO. 
w K r a t  o v, . e handel papieru Jan Fischer.

B u n io 4 S , ohrypkii, k e t e r j  cmIs w - 
1 w u e łk i .  «* p ie n i. k m M w  

| p»  m l i  M B

NEYRALGIES I
Wszelkie cierpienim nerwowe kdid^ ^

nkirW a«t̂ |>Qją po »*yoiu pigułek Mrtl* ^
O ra CMHD. S

głów j refa

T B A D E

CHAWACSI
A Y a I . A  &  c o .

M A H K .

Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F . W .  
K r ó lik o w s li  l e g o  w e  L w o w ie . 1318 3—100

„Assam-Pecco-Mendarin" naj 
przedniejszo mieszanka arom. 
„Taszu“ Perła ehin, żółto-kw. 
„Jimtojczan Pecha“, biało-kw. 
„Nandżyn*, czarna mocna . 
„Souchong“, mało narkot. . 
„Congo“, familijna dobra 
„Proszek herbaciany1' . . .
„Wysiewki“, z najlep. herbat 
„Souchong“, najprzedniejsza w 

oryg. drewnianych skrzynkach 
„Souchong", powyższa r..i wagę 
„Czarna karawanowa", Were- 

szezenki, funt rosyjski . . .
„Kwiatowa karawanowa11, We

reszezenki, funt ros...................
2866 1—?

‘/j k. zł. £
5 .— 
r.40 
4.— 
3 20 
2.80
?• 1 
l.f>0 
1.70

4.
3.60

4.8

‘Śrebi?**c^|nśSie"r^eTnT*żpia^Br'

Ed. GEBHARD
po

we LWOWIE
poleca w wielkim doborze 

najniższych cenach:

Serwisy srołuwe
do herbaty i kawy

oraz

Serwisy do umywalni 
Szkło kryształowe

r ż ń i #
cienkie i zwykłe gładkie.

Naczynia kuchenne
i wyroby z drzowa i blachy.

Komisowe składy SREPR i  
CHIŃSKIEGO i ALPAKL oraz 
M E BII ŻELAZNYCH.

Ceny fabryczne. 3402
I »

6. i Wielki dohórprzedmiotów zhytko^ych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.
a
•9
M ss ■ 
© f l•M «  
£

S.®

PiN

n

J. DĄBROWSKI
PRZEbTkM

J .  D Ą B R 3 W S K I  &  L.  W E I 6 E L
w t Lwowie, pr»y ulicy Halickiej pod l. J7,

(„DAWNIEJ W. PF1.TŁEB ■)
prócz ZEGARKÓW t ZEG m óW  z najsłynniejszych fabryk

otrzyma! wielki zapas złotych i srebroych i zuczy.
BB Szczególnie "wraca się uwagę na 3270 6 ?

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 

w y p r a w y  w e s e l n e  z e  s r e b r a , na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

ea łą"  G a l ic j ę  maszyn grających.n a

U zn an g , p o w s z e c h n ie ,  n ą j le p s z f

masę do zapuszczania podłóg I
L . ____________________________________

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

■a

polecają

3412 2—?

Ces. król. up z. galic. akcyjny

B an k  h ip o te c z n y
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czeruiowcach i Tarnopolu

A  s y g n a ł y  k a r o w e

4 pret. płatne w 5l> dni po wypowiedzeniu
o

L w ó w  7 .  s t y c z n i a  1 8 8 4  2052 6' ?

Dyrekcja.
(Przedr-k nie bodYe płacony.)

Marjaceiskie krople żołądkowe.
Skutek Marjauelskich kropli w następujących

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie -. przy braku apetytu,
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, m >cnem gromadzeniu się śliny w ustach,
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu giowy (jeżeli 
od żołądku pochodzi), kurczu żołądkowym nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na le- 
.zionę i wątrobę.

C e n a  je d n e j  f ła n z e c z k i 35  c e n tó w ,
C l r l b / l l 7 • Lw ó w  apteki: Beiser, Biumenfeld, 
o J v t< Ł U .J  * k . KrzyżanowsLi, P. M_koiaseh,
J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rucker, Sklepiński.

B ia ła  aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fnehs. Bo­
chnia apt. F. Reiss, A. F. Pilla B ła żo w a  apt. Brzęś. Brody aptekarze: 
F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Grunspan, *vitosławlki, Reder i A. La- 
teiner. B rzeźany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. B rzesko  
apt. W. Janoszek. B rzozów  apt. Halama. B oryn ia  apt. Dorożyński. Bn 
dzan ów  apt. D. Jasieński. B rze sz c z e  apt. Ślebawski. Boborodezany  
apt. A. Mozzollouez. B u k ow sk o  apt. A. Serkowski. B ask  apt. Zahradnik. 
Cnodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrznnów apt. B Sporysz. D olina apt. 
S. N. Traunfellner. D rohobycz apt. H. Blume eld. D obczyce apt J. Biliń­
ski. D ąbrow a G. Mischlec i R. Fołtyn. P y n o w  apt. Frisekmann. Dobre m l 
apt. A: Grotowski. F ryjz^ak  apt. J. Ziuiewski. G łogów  apt. Ig. Strdka. 
Grybów apt. Kulczycki. G liniany apt. Heim, H orodenka apŁ. Aientowiez. 
H usiatyn  apt. Czerski. J a r o s ła w  apt. 'W Rohm i Wisłocki. Jasło  apt. 
R. Paleh. Joziei-ua apt. J. Czemerynski. Jordanów apt. Edw. Bachner.
Jeznpol A  Mozołowski. K r a k ó w  ipt.: W Redyk, F. G r a le w s k Ł  E. Radler, 

 .............  “ lockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski.J. Trauezyński, A. Siedlecki, E. Stockmar,
K ołom yja apt. Sidorowie^ i apt. Stenzel. £  rystynopol apt. Ormejsowski.”  -  ł  oK am ionka apt. Piepes. K ańczuga apt. Heger. Rrakowif"' “P4- >7. Ko­
morowski. K utty  apt A. Zagajewski. K om arno apt. Reehtenbepg K ry - 
nica apt H. Nitribitt. K uR ków  apt. Dadlen i Misiołek. KętY, Sokalski- 
K olbuszow a apt Buczek. L ipnik apt. A. Fuohs. L isko apt. £ • Moszczewsk . 
Łiańcnt apt. Schulz. L eżajsk  E. Denkcr. M iołec apt. P o lk o w sk i. Mi- 
lów kit M. Qunini. M ościska ipt. Schalboth. MonasterzysL  ̂ p. Gabryś- 
Mosty W ielk ie  apt J. ŹołyńsKi, N iep o łom ice  a p P  , ^  Nowy oącż  
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. N ow y T arg  apt. Podka-
m ień apt. St Koncewicz. P rzem yśl apt. Nahlik, Al »ks. Mańkowski. P od ­
górze apt. Skakalski IR-uchnik apt Jan Pietraizok. FlJzno apt. Czajka-

apt.
T. Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sambor^ apt. j  AitksiaiTicz i -tPt- 
K. Marcsz. S ęd z iszó w  apt. Mizerski. Sokal apt- Ł- " ysoczański. Sokołów  
apt A. Dancżak. S tan isław ów  apt. J- Macura, A. Amirowicz i .T. Beile- 
Stryj apt. Leon Giirtner. Sucha apt. C z e r n i c k i .  Szczurow a apt. V . Heinz- 
S zczorzec  apt. Jan Pełka S zczucin  aPŁ- “-akowski. Skałs nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. S ien iaw a a u t .  Mańkoyfski. Suczawa apt. H a b e r m a n n -
ma _ - t   :  „ „ ^  i  T i" i   r n _u l  H L) Ti _ i ,  f '  1,  r. 4 ri . ; JS toroźyn iec  apt. Fiillenbaum. T a r n ó w  ap-. L. Chodaeki, apt. Reid, Wf" 
grzvnowski. Tarnopol apt Fr. Jabrogiewiez i K. Kahane. Tłum acz *P
W. Szankowski. T yczyn apt Roiejowski. T łuste apt. Świderski. UhnóW 
apt. B. Kałuznlacki. U lanów  sibt- J- Wroński. W areż R. Krzywobłocni. W oj­
n icz W. Nodzyński W inn ik i aptekarz T. Brzeski. W iliam ow ie* »P*- 
Schneider. W yszn ica  apt. D. GJlalbazani i apt. I. Luwisch. Z a łożce  ap*-i apt. ______  _____
Br. Małkowski' Zbaraż apł- E Kruh. Z a leszczy k i apt. Szymanowie* 
Z łoczów  apt. Fr. Pettesch, Z akliczyn  apt. K. Kamienobiod.-ki. ZooroW
apt. Rappaport. Ż ołynia  apt. M. Romanowski. Żur^wn i  apt J. 1°®®’ 
szewski Z ydaczów  apt. M. Bardasz. Ż y w iec  apt. E. Blum i thai, ®P ' 
Herdnezka i apt Trojan. Turmą apt. Z. Kosicki. R adow et ap(. Rossikn0^- 
R adom yśl apt. S. Sobolewski. Czortków apt. L. Noss. NiemiroW  ap1 
Przedrzymirski. 2930 13—52

Główny skład pns"»yłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym11
K a r o l a  n r y r t f i p f f a  « r  M i r o m t e r p ó # 1


